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PIERW SZA KOM UNIA ŚW. W PARAFII P O LSKO KA TO LICK IEJ W BO LESŁAW IU K. O LKU SZA

W uroczystym dniu pierwszej Komunii świętej dzieci przyrzekały wobec Boga, księdza proboszcza, rodziców 

i całej parafii, że będą starać się żyć według Przykazań Bożych, będq kochać Boga i bliźniego, będq posłuszne, p ra

cowite i pilne jak przystoi na dobrych chrześcijan i dobrych Polaków. Przyrzekały, że będq kochać i czcić nasz 

Kościół Polskokatolicki, bronić Jego honoru i modlić się o potrzebne dla niego łaski.



JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Koryntian — (1 Kor 
15,1-19)

B racia: Przypom inam  wam, bracia, Ewangelię, k tó rą  wam 
głosiłem i którąście przyjęli i w  której trw acie. Przez nią też 
zbawieni będziecie, jeśli ją  zachowacie, tak ą  jak ą  w am  ogłosi
łem : chyba żeście na próżno uwierzyli.

Bo naprzód podałem  wam, com też otrzym ał, że Chrystus u
m arł za grzechy nasze według Pism a i że był pogrzebany, i że 
zm artw ychw stał trzeciego dnia według Pisma, że ukazał się 
Piotrowi, a potem  jedenastu. Potem  widziało Go jednocześnie 
więcej niż pięciuset braci, z których w ielu żyje dotychczas, a 
niektórzy pomarli. Potem ukazał się Jakubow i, potem w szyst
kim  Apostołom. A w  końcu po wszystkich, niby poronionemu 
płodowi, ukazał się i mnie. Bom ja  jest najm niejszy z Aposto
łów, niegodny zwać się Apostołem, bo prześladow ałem  Kościół 
Boży. A z łaski Bożej jestem  tym  czym jestem  i łaska Jego 
na próżnio n ie była mi dana.

Psalm rcsponsoryjny — (29,1-11)

REFREN: Niech cały Kościół głosi chwałę Pana

1. Przyznajcie Panu, Synowie Boży; 
przyznajcie P anu chw ałę i potęgę.

2. Przyznajcie Panu chw ałę Jego Im ienia; 
w  Kościele Świętym  uw ielbiajcie Pana.

REFREN: Niech cały Kościół głosi chicałę Pana

3. Głos Pana ponad w odam i;
P an  ponad wodami niezmierzonymi.

4. Głos Pana pełen potęgi;
Głos Pana pełen dostojeństw a.

REFREN: Niech cały Kościół głosi chwałę Pana

5. Głos Pana łam ie cedry;
P an łam ie cedry Libanu.

6. Niech P an  udzieli mocy swojemu ludowi;
niech Pan błogosławi swój lud, darząc go pokojem.

REFREN: Niech cały Kościół głosi chwałę Pana.

7. Chw ała Ojcu i Synowi 
i Duchowi Świętemu.

8. Jak  było na początku, teraz i zawsze; 
i na w ieki wieków. Amen.

REFREN: Niech cały Kościół głosi chwałę Pana.

Ewangelia według św. Marka — (7, 31-37)

Onego czasu: Jezus, wyszedłszy z granic Tyru, przez Sydon 
przyszedł nad Morze G alilejskie poprzez granice Dekapolu.

I przywiedziono Mu głuchego i niemego, prosząc Go, aby 
włożył nań  rękę. A wziąwszy go n a  bok, z dala od rzeszy, 
włożył palce sw oje w  uszy jego, a śliną sw ą dotknął języka 
jego i wejrzawszy w  niebo w estchnął i rzekł do niego: Effetha!
— to znaczy — otw órz się. I natychm iast otw orzyły się uszy je 
go, i rozwiązały się więzy języka jego, i m ów ił dobrze.

I rozkazał im, aby nikom u n ie powiadali. A le im  więcej im 
nakazywał, tym  więcej jeszcze rozgłaszali, i tym  bardziej zdu
m iew ali się m ówięc: Dobrze wszystko uczynił, i głuchym spra
wił, że słyszą, i niemym, że mówią.

WIERNOŚĆ EWANGELII I ŁASCE
„P rzypom inam , bracia, Ewangelię, którą w am  głosiłem, którąście 

przyjęli i w  której twacie...’’ Te oto słowa k ie ru je  do nas, do chrześ
cijan drugiej połowy X X  wieku, św. P aw eł w dzisiejszym  czytaniu. 
To jest jego kazanie: proste, zwięzłe, mocne, jasne i konkretne. Jest 
to kazanie o w ierze Jezusa C hrystusa, kazanie o w ierności E w an
gelii, o przyjęciu  nauk i C hrystusow ej i o trw an iu  w  tejże nauce. 
Jest to kazanie o n iem arnow aniu  danej nam  przez Boga łaski.

My też wierzym y. W ierzymy w  Boga Jezusa C hrystusa. W ierzymy 
w  Ducha Świętego. W ierzym y Jezusow i Chrystusow i, tem u samemu, 
k tóry  kiedyś, będąc na ziemi, jadł, pił, kochał, cieszył się, lękał się 
gniewał, bał, cierpiał i um ierał. W ierzym y w to, że On nas odkupił 
przez cierpienie i m ękę na krzyżu, że zm artw ychw stał. W ierzymy 
Słowu Bożemu. W ierzym y Ewangelii, tym  czterem  księgom, spisanym  
przez czterech ludzi — M ateusza, M arka, Łukasza i Jana. To cztery 
księgi, które tw orzą jedną Ewangelię, jedną Dobrą Nowinę. W ierzy
my Ewangelii, bo uw ażnie ją  czytając zauw ażam y w  pew nym  
momencie naszego życia, że odnajdujem y w nie j siebie. Odczuwamy 
wówczas i dośw iadczam y cudu Chrystusowego „E ffetha”, otw arcia 
się naszych serc i um ysłów  n a  działanie w  nas C hrystusa i Jego 
łaski.

„Przypom inam  w am  Ewangelię...”. A czym byłaby nasza w iara bez 
Ewangelii? Czym byłoby bez n ie j nasze życie? Na ten  tem at pisarz 
Jan  Dobraczyński napisał: „M ożna usunąć z lite ra tu ry  św iata tysiąc 
pozycji i rzucić je  na środek oceanu. Można spalić H am leta, wydrzeć 
wszystkie k a rty  z Boskiej Komedii, w ykreślić F austa  czy W ielką 
Im prow izację. Będziemy biedniejsi, ale zostaniem y jeszcze posiada
czami. Bez tam tych  czterech książeczek nie będziem y m ieli nic. 
Każdy z nas bowiem znajdu je siebie w tam tych książkach i każdy 
będzie nieszczęśliwy, póki siebie w nich  nie odnajdzie. Kto tylko 
czyta Ewangelię — czyta słowo. Tymi książkam i trzeba się karm ić 
jak  m anną, pam iętając o tym , że to, co zbieram y, m a służyć na 
jeden dzień,... T rzeba cierpliw ie tkw ić w Ewangelii, by zobaczyć 
cud Ewangelii. Ew angelii nie odkryje się patrzeniem  z zew nątrz, 
jak  nie odczaruje śpiącej królew ny chłopiec, k tó ry  nie pocałuje jej 
w usta..,” (J. Dobraczyński, W co wierzę, PAX, W arszawa 1970. 
s. 21)

Ew angelia — to miłość. To jest to, co zam knął Jezus C hrystus 
w  tym  jednym  zdaniu: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się w za 
jem nie m iłow ali. Po tym  poznają, że jesteście uczniam i m oim i, jeśli 
oędziecie w zajem nie się m iłow ali". I to jest w łaśnie Ew angelia. Dobra 
Nowina. To je st ta  sam a Ewangelia, k tó rą  głosił Jezus Chrystus i k tó
rą  głosił, k tó rą  przypom inał św. Paw eł, i k tó rą  głosi dzisiaj Kościół 
święty. I chrześcijanin m a otw ierać się zawsze na działanie w  nim 
tejże Ewangelii, na działanie w nim  i przez niego miłości chrześcijan" 
skiej. C hrześcijanin ma Ew angelię odważnie przyjąć, w niej trw ać, 
być jej w iernym . Je st to w ierność sam em u Jezusow i Chrystusowi.

„Łaska Jego na próżno nie była m i dana’’. Takie świadectwo
w ydaje o sobie św. Paweł.

Człowiek otrzym yw ał i o trzym uje od Boga wiele łask. Ileż na 
przykład  łask  i specjalnej opieki Bożej doświadczył naród  w ybra
ny? Bóg posyłał m u proroków . Ci nauczali, upom inali, w skazyw ali 
drogę, po k tó re j trzeba kroczyć. Ale spotykali się oni najczęściej z 
odrzuceniem.

Przychodzi wreszcie na ziemię sam Jezus Chrystus. P rzyszedł dn 
swoich, ale Go nie przyjęli, odrzucili Go. Nauczał trzy lata. Czynił
różne cuda. Jednak  ci, k tórzy  zostali w ybrani niegdyś przez Boga
nie poznali czasu nawiedzenia. Nie poznali, bo nie chcieli. Bóg daw ał 
łaskę, ale... n a  próżno. S tąd w  pewnym  momencie Jezus Chrystus 
czyni gorzki w yrzu t Jerozolim ie. Płacze nad nią, bo nie poznała 
czasu naw iedzenia swego, bo łaska Boża została zm arnow ana, o d trą 
cona. N aród w ybrany  i Jerozolim a poniosły tego konsekwencje. 
W prawdzie Bóg nie jest m ściwy, ale odrzucenie przez człowieka 
łaski Bożej uderza w łaśnie w człowieka.

Bóg zsyła łaski. Jedni je p rzy jm ują, inni odrzucają. A potem  
człowiek py ta : dlaczego to , dlaczego tam to  i wnosi p retensje  pod 
adresem  samego Boga, że tak  źle zorganizow ał len świat. Podobnych 
pytań, podobnych pretensji nie byłoby, gdyby człowiek, każdy czło
w iek znał czas naw iedzenia Bożego, gdyby nie m arnow ał łask 
daw anych m u iprzez Boga. I nie szukajm y odpowiedzi u innych. Nie 
czyńmy też innych odpow iedzialnym i za zło istn iejące w śród nas i 
na świecie. Spójrzm y krytycznie, bardzo krytycznie na siebie. Zapy
ta jm y: ile w  nas, we m nie, jest życia Bożego, życia w iarą, życia 
Ew angelią? Z apytajm y: ile to łask ja  sam m arnuję? Ile we m nie 
prawdziwego, autentycznie zaangażowanego chrześcijaństw a? Często 
trak tu jem y  Boga jak  jakiegoś p artn e ra  handlwego, a Kościół jak 
jakiś pun k t usługow y lub pogotowie. S taw iam y Bogu w arunki: Panie 
Boże, daj m i to, a  ja  ci dam  to.

Z w łasnej p rak ty k i duszpasterskiej znam  takich, k tórzy  po trafili 
zapewniać, że gdy będą na em eryturze, to wówczas będą przycho
dzili do Kościoła i w szystkie swe siły oddadzą dla p racy  w  Kościele 
i dla Kościoła. S trasznie dużo chcieli dać — jak  z tego w ynika — 
Bogu i Kościołowi. Takie przyrzeczenia w yglądały na bluźnierstw o. 
Bo k to  z nas został zw olniony z obowiązku w ierności Jezusowi 
Chrystusow i, Jego Ew angelii w okresie młodzieńczym i w pełni 
twórczym ? Kto z nas o trzym ał zapew nienie i gw arancję, że doczeka 
w ieku em erytalnego? K to zapewnił, że będę m iał wówczas siły i 
zdrowie po to, abym  m ógł przyjść do Kościoła? Może będę gorąco 
tego p ragną ł i... zazdrościł tym , którzy zawsze są w Kościele i przy 
Kościele, gdyż ja  będę bez sił i zdrow ia. Nie wolno nam  odkładać 
czasu w spółpracy z łaską Bożą.

„A łaska Jego na próżno nie była m i dana, A lem  więcej od nich  
w szystk ich  pracował”. Tak powiedział o sobie św. Paw eł. Bo rzeczy
wiście był w ielk im  apostołem. Jechał do Dam aszku, aby prześlado
wać chrześcijan. W drodze pow aliła go jednak  łaska Jezusa C hrystu 
sa. I w  Damaszku... głosi Chrystusa, tego samego, którego jeszcze 
wczoraj prześladow ał. Nie boi się niczego. Nie m yśli o tym , co po 
w iedzą o nim  ci, którzy go wysłali, aby prześladow ał chrześcijan. 
W nim  działa łaska. Ta łaska przynagla go, by podjął dalekie uciąż
liwe podróże m isyjne. Ta sam a łaska przynagla go, by wszystko 
zniósł i w ycierpiał dla P ana: głód i pragnienie, chłód i nagość, w ię
zienie i biczowanie, a wreszcie śm ierć męczeńską. Ta sama łaska 
przynagla go do zajm ow ania się Kościołami, które zakłada. Tych, k tó
rzy uw ierzyli w  C hrystusa P ana i przyjęli chrzest poucza, upom ina i 
pociesza. M ówi i pisze do nich listy. Jednocześnie zdaje sobie sp ra
wę z tego, że cała jego działalność nie jest tego zasługą, ale sku t
kiem  działania w  nim  łaski Bożej. Na to działanie on otw crzył się 
całkowicie. Nie był głuchym.

K ażdy chrześcijanin  o trzym uje łaskę Bożą. Ale czy każdy otw iera 
się na jej działanie, na działanie TegO', k tó ry  spraw ił, że głusi słyszą 
a niem i m ów ią? Trzeba otworzyć się całym  życiem na działanie 
łaski tak, aby  powtórzyć za św. Paw łem : „A łaska Jego na próżno 
nie była mi d a n a ”. Effetha! Otwórz się, szeroko i szczerze. Poznaj 
czas nawied.zenia Bożego.

Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ
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G - R 3 E T  I N  Cr f  r  arn L O N D O N

f or  t he  P o l i s h  C a t h o l i c  Church i n  P cl and

fle,  p a r t i e i p a n t s  of  t h e  c e l e h r a t i o n  c f  t he  50 th  armiver~  

s a r y  of  s i g n i n g  i n  Bonn t h e  a c t  c f  intercoTnnmnion hetween t he  

Church of  3 n g l a n d  and t h e  Old C a t h o l i c  Churches  of  t h e  Union 

of  U t r e c h t ,  send h e s t  g r e e t i n g s  and r e g a r d s  i n  our  l o r d ,

J e s u s  C h r i s t  ta  Bi shops ,  P r i e s t s  and Kemhers of  t h e  P c l i s h  

- a t h o l i c  Church i n  Po l and  and a l l  t h e  Be ade rs  of  t h e  C a t h o l i c  

y/eekly *' RCDZIUA".

iVe want  t o  a s s u r e  a l l  our  B r o t h e r s  and S i s t e r s  t h a t  i n  

our  p r s y e r s  we f e r v e n t l y  ask .Almighty Gcd t h a t  fle might  g r a n t  

g r a c e s  and h l e s s i n g s  on a l l  G h r i s t i a n s  and the  P o l i s h  n a t i o n  

so t h a t  Po l and  n ay  r e t a i n  i n d ep e n d e n c e , s o v e r e i g n t y  and f reedom.

London,  J u l y  2,  1981 A.G,
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Z okazji Jubileuszu 50-lecia zawarcia 

interkomunii między Kościołem Starokato

lickim i Kościołem Anglikańskim, odbyły 

się uroczystości w Londynie i w St. 

Albans k. Londynu, w których wzięli udział 

biskupi starokatoliccy, a wśród nich m.in. 

bp Tadeusz Majewski — zwierzchnik Ko

ścioła Polskokatolickiego oraz bp Franci

szek Rowiński — Pierwszy Biskup Polskie

go Narodowego Kościoła Katolickiego w 

USA i Kanadzie.

Obok zamieszczamy tekst pozdrowienia 

z Londynu dla Kościoła Polskokatolickie

go, podpisany przez 12 biskupów z arcy

biskupem Marinusem Kokiem na czele.

P O Z D R O W I E N I E  Z L O N D Y N U
■ ■ •  •  » « ■ » ■ M  a s  ■■ ■ n  m  w

dl * K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o  1 i e k i e g o  w P o l s c e

Zgromadzen i  w Lon d yn ie  na u r o c z y s t o ś c i a c h  5 0 - t e j  r o c z n i c y  

p o d p i s a n i a  i n t e k o m u n l l  n Bonn pomiędzy  Ko ś c i o ł em A n g l i ka ń s k im  

a KościołunM S t a r o k a t o l i c k i m i  U n i i  U t r e c h c k i e j  -  p r z e s y ł a n y :  

n i s k u p o m ,  Kapłnnorn i Wiernym K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w 

P o l s c e  o r a z  w s z y s t k i m  C z y t e l n i k o m  Ty g od n i ka  K a t o l i c k i e g o  

"RODZINA" s e r d e c z n e  p o z r fc n i e n i a  n Psnu  naszym,  J e z u s i e  

Chry s t L s l e  ,

Zapewni?mv w s z y s t k i c h  n a s z y c h  B r a c i  i S i o s t r y  « P o l s c e ,  

że  n m o d l i t w a c h  p r z y e z y n n y c h  p r o s i m y  Bogn Wszecf lmogacegc 

n u d z i e l e n i e  ł a s k  1 b ł o g o s  ł a  rciei. s twn d l a  w s z y s t k i c h  c h r z e ś c i j a n  

i ri1 P o l s k i e g o  Na r od u ,  d l a  d a l s z e g o  z a c h o w a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  

s u w e r e n n o ś c i  1 w o l n o ś c i  P o l s k i *

LONDYN, 2 l i p c a  1981 r .

Wasi  w C h r y s t u s i e  Panu



Św.
AUGUSTYN

Sw. A ugustyn (Aurelius Au- 
gustinus) urodził się w Tagaście, 
w Numidii, 13 listopada 354 roku, 
zm arł w roku 430 w  swojej bis
kupiej stolicy H ipponie (dziś Bo
nę), obleganej w  tym  czasie przez 
W andalów. W odróżnieniu od 
większości łacińskich i greckich 
Ojców Kościoła tego okresu, w y
wodzących się z wyższych w arstw  
społeczeństwa, należy do śro
dow iska względnie skromnego, do 
klasy średniej, jest to klasa m a
łych właścicieli ziemskich. Po 
studiach rozpoczął nauczanie n a j
p ierw  w  rodzinnym  mieście a 
następnie w  K artaginie, gdzie 
został profesorem  retoryki. Jego 
wykształcenie jest typowe dla 
tego okresu, z gruntu  literackie, 
a ponadto praw ie wyłącznie ła 
cińskie. Jego znajomość greki za
wsze była powierzchowna i n ie
doskonała; do m yśli greckiej do
ta rł jedynie poprzez tłum acze
nia i adap tacje łacińskie.

K ariera  uniw ersytecka, rozpo
częta w  Afryce, dalej rozw ijała się 
w Rzymie, a następnie w  Medio
lanie. Mimo wychowania, jakie 
dała mu m atka, gorliw a chrześ
cijanka, A ugustyn dopiero w 
trzydziestym  drugim  roku życia 
ostatecznie opowiedział się za 
Kościołem i przy ją ł chrzest. Jak  
sam tw ierdzi, jego naw rócenie o 
późniała, m.in. lek tu ra dzieła 
„H ortensjusz” Cycerona, którego 
wszyscy ludzie Zachodu, zarówno 
chrześcijanie, jak poganie uw a
żali za w zór stylu myślenia. Lek
tu ra  ta  w zbudziła w  nim  p rag 
nienie wiedzy i wówczas zwrócił 
się do chrześcijaństw a, a le  stu 
dium  Biblii zraziło tego intelek
tualistę i jeszcze n a  jakiś czas 
zniechęciło go do chrześcijań
stwa.

Uległ wówczas wpływowi m a
nicheizmu, k tó ry  uw ażał się za 
doktrynę naukow ą i za doskona
łą form ę chrystianizm u.

Początkowy entuzjazm  dla m a
nicheizm u zaczął wygasać, gdy 
lata m ijały, a  manichejczycy nie 
odkrywali przed Augustynem, 
który był ciągle tylko adeptem , 
swej obiecanej wiedzy i m ąd

rości. A ugustyn nie tracił nadziei, 
że to kiedyś nastąpi, tymczasem 
zaś szukał p raw dy na w łasną rę
kę. W tym  czasie pisze swój 
pierwszy zaginiony tra k ta t pt. „De 
pulchro et ap to”. Przejściowo in 
teresuje się p raktykam i okultys
tycznymi, magią, astrologią. Czy
ta  w  tłum aczeniu łacińskim  „K a
tegorie” Arystotelesa. Rozczytu
je  się w dziełach astronom icz
nych. L ektura prac, w ykazują
cych bezpodstawność poglądów 
m anichejczyków, skom prom ito
w ała ich ostatecznie w  oczach 
Augustyna.

Reakcją na nieudane próby roz
w iązania problem ów  św iata przy 
pomocy poglądów m anichejczy
ków  było przejście Augustyna do 
obozu sceptycyzmu, gdzie czuł się 
źle i pozostał krótko. Augustyn 
był sceptykiem  w zakresie poz
nawczym, tzn. sądził (podobnie 
jak  Piron), że praw da jest n ie 
poznawalna, gdyż zarówno poz
nanie zmysłowe jak  i rozumowe 
nas zawodzi. A ugustyn przyjął 
sceptecyzm w  tym  zakresie od 
sceptyków Akademii P latońskiej, 
a le  gdy dla nich pogląd, że w  
naszym poznaniu nie możemy o
siągnąć praw dy kończył ich roz
w ażania poznawcze, to d la  A u
gustyna sceptycyzm był punk
tem  wyjścia. Twierdził, że po
nieważ nie można poznać przez 
zmysły i rozum, więc pozostaje 
poznanie przez w iarę. Augustyn 
przy pomocy sceptycyzm jak- 
gdyby oczyścił teren  dla zaakcep
tow ania poznania przez wiarę.

Gdy w roku 384, m ając 29 lat, 
wyjeżdża do Rzymu, a  w k ró t
kim  czasie o trzym uje katedrę w y
mowy w  Mediolanie, spotyka się 
ze św. Ambrożym, którego oso
bowość w yw arła duży w pływ  na 
Augustyna. K azania św. Am bro

'  żego objaw iły m u neoplatonizm, 
przez wielu chrześcijan tej epo
ki uw ażany za filozofię, w  której 
chrystianizm  mógł i powinien 
szukać oparcia, żeby zbudować 
w łasną teorię. Plotyn, którego Au
gustyn przeczytał w  przekładzie 
łacińskim, spowodował ostatecz
ny przełom. A ugustyn staje się

człowiekiem wierzącym, chrześ
cijaninem , choć początkowo jego 
znajomość doktryny chrześcijań
skiej jest niew ielka i trudno mu 
uzgodnić osobiste życie z w ym a
ganiam i chrześcijańskiej m oral
ności.

Poznanie filozofii neoplatoń- 
skiej było dla Augustyna oczysz
czeniem i uduchow ieniem  jego 
chrystianizm u. Ostatecznie roz
biło zarówno m anichejski du a
lizm, jak  i akadem icki scepty
cyzm, staw iając zam iast ich w e
w nętrznie sprzecznych systemów, 
system zw arty i konsekwetny. 
Zgodność niektórych partii 
„Ennead” Plotyna z prologiem E
wangelii św. Ja n a  w yw ołała e n 
tuzjazm  A ugustyna i przekona
nie o zgodności neoplatonizm u z 
Pism em  św., choć w  zasadzie tej 
zgodności za w iele n ie  ma.

Decyzja Augustyna dojrzew a 
ostatecznie i zam ieszkuje z gro
nem  przyjaciół w  podm iejskiej 
Willi w  Cassiciacum pod Medio
lanem, gdzie przygotow uje się do 
przyjęcia chrztu. Tam, w  atm os
ferze rozm ów z przyjaciółm i, 
kształtu je się chrześcijański św ia
topogląd A ugustyna i rodzi się 
jego chrześcijańska filozofia. W 
Cassiciacum, gdzie A ugustyn 
przebyw ał od jesieni 386 roku do 
wiosny 387 r., pow stają cztery 
trak ta ty  filozoficzne, m ówiące o 
podstaw ach augustyńskiego św ia
topoglądu: „O życiu szczęśli
w ym ”, „Przeciw  akadem ikom ”, 
„O porządku” i „Solilokwia”.

Po przyjęciu chrztu 25 kw iet
nia 387 r., A ugustyn jeszcze do 
roku 388 przebyw ał w  M ediola
nie i Rzymie, a następnie w yjeż
dża do Afryki, do Tagasty. W ro
ku 391 zostaje kapłanem  i po
mocnikiem biskupa W aleriusza z 
Hippo Regius.

W okresie od roku 387 do roku 
391 pow staje cykl dialogów filo
zoficznych, tzw. mediolańsko- 
-rzym sko-tagastańskich, będący 
przedłużeniem  cyklu powstałego 
w  Cassiciacum, a  także inne p ra 
ce, m.in. skierow ane przeciw  m a
nichejczykom.

W roku 395 Augustyn zostaje 
biskupem  Hippo Regius. Jego 
niezwykłe zdolności i ożywiona 
działalność uczyniły go nie tylko 
duchowym przywódcą chrześcija
ńskiej Afryki, ale w  ogóle jedną 
z najbardziej w  tym  czasie zna
nych postaci Kościoła.

Twórczość Augustyna jest o
grom na i różnorodna w  formie. 
Znaczna jej część ma charak ter 
doktryny i często przybiera 
kształt polemiki, gdyż ma n a  ce
lu zwalczanie bądź pogaństwa, 
bądź różnych błędów i herezji, 
jak  manicheizm, arianizm , dona- 
tyzm  i pelagianizm , k tó re  zagra
żały wówczas ortodoksji katolic
kiej. Rolę nauczania dok trynal
nego, na skrom niejszym  pozio
mie, niż mp. trak ta t „O Trójcy 
Św iętej”, spełniały liczne kaza
nia, n a  których znać wpływ w y
kształcenia retorycznego, a le  k tó 
re  poprzez prostotę budowy i 
form y sta ra ją  się trafić  do słu
chaczy nieraz dość prym ityw 
nych. N aw et język tych kazań, 
chociaż trzym a się norm  łaciny 
literackiej, stosuje jednak zwro
ty zaczerpnięte z mowy potocz
nej. Augustyn celowo czyni te  u 
stępstw a na rzecz swoich słucha
czy: „Gdy trzeba rzecz wyłożyć, 
przew ażnie mowa pospolita oka
zu je się skuteczniejsza niż pop
raw ny język ludzi w ykształco
nych”.

Ważne m iejsce w twórczości

A ugustyna zajm uje egzegeza P is
ma św., i to nie tylko w kom en
tarzach poświęconych danem u
dziełu biblijnem u, jak  w „W ykła
dzie Psalm ów ”, ale w  całej tw ór
czości, pełnej cytatów  i n aw ią
zań do Starego i Nowego T esta
m entu. Biblia jest d la  niego źród
łem  wszelkiej doktryny, pokar
mem całego życia duchowego. 
Stanowi ona, z kaznodziejstwem  
kościelnym, którem u zresztą do
starcza w ątku, fundam ent owej 
ku ltu ry  chrześcijańskiej, jakiej 
teorię rozw ija w  dziele „O nauce 
chrześcijańskiej”.

Z bogatej twórczości A ugusty
na na pierw szy plan  w ybija się 
k ilka  arcydzieł, w  których n a jle 
piej w yraża się w yjątkow a oso
bowość autora. Arcydzieła te  od
zw ierciedlają poszczególne etapy 
jego życia jako chrześcijanina. 
„Solikokwia” pow stały tuż po je 
go przyjęciu chrztu, „Państw o 
Boże” napisane pod koniec życia 
(413-426), przynosi jednocześnie 
syntezę m yśli chrześcijańskiej i 
filozofii historii. Pomiędzy tymi 
dw om a sy tuu je się najbardziej 
znane dzieło Augustyna, które 
samo jedno wystarczyłoby, zeby 
zapewnić m u m iejsce wśród m i
strzów  prozy łacińskiej i w  lite
ra tu rze  pow szechnej: „W yzna
n ia”. O publikował je  po objęciu 
b iskupstw a (397 r.). Jest to p rze
de wszystkim autobiografia, w 
której analiza psychologiczna o
siąga wyżyny wnikliwości. „Wyz
nania” ukazują drogę Augustyna 
do w iary katolickiej, od dzieciń
stw a do czasu pow rotu do Afryki. 
„N iespokojne jest serce nasze, 
dopóki n ie  spocznie w  Tobie”.

A ugustyn ca łą isto tą dąży do 
mistycznej unii z Bogiem. Ale 
tem u towarzyszy działanie in te 
lektu: aby wierzyć, trzeba rozu
mieć, bo w iara  szuka, a  in te li
gencja znajduje. Człowiek w łaś
nie przez zrozum ienie w łasnej i
stoty dochodzi do Boga. Musi ro 
zumieć, kim  jest sam, aby w ie
dzieć, kim  jest Bóg. Bóg i dusza
— oto w7edług A ugustyna jedy 
nie godne cele poznania. Mistyka 
nie paraliżu je procesów m yślo
wych, ona żywi się nimi. Augus
tyn zalicza się do w ielkich m isty
ków, a le  jest również jednym  z 
m istrzów  racjonalnej myśli te 
ologicznej. W szczególności jest 
on, w  duchu św. Pawła, teolo
giem łaski, a  w  stosunku do Pe- 
lagiusza teologiem predestynacji, 
a także Trójcy Świętej i Kościo
ła.

W roku 410 Rzym zostaje zdo
byty i splądrow any przez W an
dalów pod wodzą Alaryka. Defi
nityw ny upadek im perium  rzym 
skiego zbliża się szybko. Ale w 
dużej m ierze za spraw ą A ureliu
sza Augustyna w zrasta jedno
cześnie siła i au to ry tet Kościoła. 
Dbały o absolutną czystość i p ra- 
womyślność swych poglądów A
ugustyn pod koniec życia doko
nu je  przeglądu swych pism  i o
pracow uje „Odwołania”, w  k tó 
rych przeprow adza surow ą k ry 
tykę w łasnych wypowiedzi, jeśli 
w ydają się m u te raz  niedosta
tecznie ortodoksyjne. „Pomimo to 
Augustyn um ierając w  430 roku, 
w czasie oblężenia przez W anda
lów Hippony, pozostawił w  
swych pism ach szereg kwestii 
nieprzezroczystych, w iele sprzecz
ności n ie  dających się usunąć, 
niedopowiedzenia dające asum pt 
jego następcom i in terpretatorom  
do licznych i często przeciw staw - 
staw nych kom entarzy”.

MAREK AMBROŻY



Sylwetki wybitnych Polaków

Bohdan Olgierd JEŻEWSKI

W Londynie zm arł w  w ieku la t 80 Boh
dan Olgierd Jeżewski, redaktor i w ydaw 
ca w ielu  publikacji inform acyjnych o Po
lonii, tw órca archiw um  osobowego pol
skiej em igracji.

Olgierd Jeżewski urodził się w  W arsza
wie. Tu rozpoczął stud ia w  Szkole Nauk 
Politycznych, które p rzerw ała m u służba 
wojskowa. W zorganizow anym  przez sie
bie Związku P ropagandy Turystycznej m.st. 
W arszawy w spółpracow ał z prezydentem  
Stefanem  Starzyńskim . Był jednym  z za
łożycieli Stowarzyszenia K ierow ników  i 
Doradców Propagandy i  Reklam y i do 
w ybuchu w ojny jego sekretarzem  general
nym. W K am panii W rześniowej O. Jeżew 
ski był oficerem  łącznikowym  dowództwa 
broni pancernej, w e F rancji zaś oficerem  
sztabowym , a w  Anglii zastępcą dowódcy
3 baonu czołgów. W 1942 r. przeszedł do 
pracy w  M inisterstw ie Inform acji i  Doku
m entacji w  Londynie. Tu narodziły się 
plany przyszłych w ydaw nictw  inform acyj
nych O. Jeżewskiego i jego dokum entacji 
działań Polonii.

Jeżewski w ydał siedem  „Roczników Po
lonii” — inform atora o polskich in sty tu 
cjach i  organizacjach oraz o Polakach 
działających poza K rajem . W 1962 r. ogło
sił w  języku angielskim  katalog prasy  pol
skiej na obczyźnie. Polacy zwiedzający sto
licę Anglii korzystają z opracowanego 
przez niego przewodnika „Polski Londyn”, 
k tóry  m iał 10 wydań.

Ten niestrudzony popularyzator Polonii, 
w  oparciu o stw orzony przez siebie ośro
dek dokum entacji personalnej, od w ielu la t 
przygotowywał m onum entalne w ydaw nic
two „Polacy na świecie. Źródła do bio

g ra f i i  1939—1975”. Część obejm ująca Pola
ków zm arłych w  latach 1960—1970 już jest 
gotowa do druku.

Olgierd Jeżewski podjął także system a
tyczną inw entaryzację polskich zabytków 
sztuki znajdujących się w Anglii. Z jego 
inicjatyw y, przy naukow ej współpracy 
A ndrzeja Ciechanowskiego, pow stała pol
sko-angielska publikacja „Polonica na w y
spach brytyjskich” tom  I, Londyn 1966, 
która ukazała — niekiedy po raz  p ierw 

szy — w iele znakom itych zabytków  pol
skich znajdujących się w zbiorach p ry w a t
nych w  Wielkiej Brytanii. W przygotowa
niu te j publikacji udział wzięli również 
krajow i historycy sztuki.

W uznaniu całokształtu  zasług w ydaw 
niczych i na polu dokum entacji, Jeżewski 
otrzym ał nagrodę naukow ą Fundacji 
Lanckorońskich.

O pracow ania dokum entacyjne Jeżew 
skiego, a także zebrane przez niego, nie 
opublikow ane jeszcze m ateria ły  biogra
ficzne, m ają  bezcenną w artość d la  bada
czy nad  Polonią bry ty jską i  światową.

ANNA LASKOWSKA

K R O N IK A  O LSZ TY Ń SK A  
(fragm enty)

Rano słońce, rano pogoda, 
idziem y do kąpieli.
Sama radość! Sama uroda!
Jak tu  się nie weselić?

Z sosny słychać dzięcioła stuk.
A tutaj ryby bryzg! spod nóg.

Ech, bracia, w pław ! 1 płynąć, płynąć, 
aż tam, gdzie z  drugiej strony 
wiatr, roześmiany w iatr przygryw a  
na sitowia strunach zielonych.

A  w  tych borach olsztyńskich  
dobrze z  psam i wędrować.
A w  tych jarach olsztyńskich  
sośnina i dąbrowa.

Tęcza m osty rozstawia.
Jak W enus pachnie szałwia.

P tak siada na ramieniu.
Komar płacze w  promieniu.
W  dzień niebo się zaśmiewa, 
a nocą się zagwieżdźa, 
gwiazdy w  gniazda spadają. (
Żal będzie stąd odjeżdżać.

Jeszcze tyle byłoby do pisania, 
nie wystarczą tu  żadne słowa:
o wiewiórkach, o bocianach,
o łąkach sfałdowanych jak  suknia balowa,
o białych m otylach jak  listy latające,
o zieleniach śm iesznych pod św ierkam i,
o tych sztukach, które robi słońce, 
gdy się zacznie bawić kolorami...

I

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |5,sl
w opracowaniu bp. M. Rodego

matas Cravoviensem  et V ilnensem , prim a et secunda  (1563) 
et tertia  (1566), czyli L isty  do Kościołów Reform ow anych  
Krakowskiego i  W ileńskiego, p ierw szy i  drugi, a następnie
— trzeci.

Lutosław ski W incenty — (urż 1863, zm. 1954) — to polski 
uczony, filozof, znawca P latona, naw iązujący w swej tw ór
czości filozoficznej zarówno do idei m esjańskich polskiej 
filozofii X IX  wieku, jak  i poruszający też tem aty  i p ro 
blemy teologiczne, jako też teozoficzne. Z wielu jego prac 
tu  należy w ym ienić: Vber die G rundvoraussetzungen und  
Konseąuenzen der ind iv iduelen  W eltanschauung  (1398), czy
li O głów nych założeniach i konsekw encjach osobistego (in
dywidualnego) światopglądu.

Lwowczyk M arcin — (ur. 1540, zm. 1589) — zwainy też Leo- 
politą, w sław ił się oryginalnym i, pełnym i religijnego n a 
m aszczenia, kom pozycjam i muzycznymi, spośród których  tu  
w ym ienić należy pięciogłosowe msze: Missa Rorate; Missa 
de Resurectione; Missa Paschalis, czyli Msza Rorate; Msza o 
Z m artw ychw staniu; Msza wielkanocna.

Lwowczyk S tanisław  — (XVI w.) — profesor praw a kano
nicznego w  Akademii K rakow skiej, au to r kilku prac, a 
wśród nich w ydał m .in .: O św iętych zam ordowanych przez 
Żydów  (1543); Apologia. To iesth obrona w iary św iętey  
krześciańskiey Kościoła pospolitego przeciw  naukom  kacer- 
sk im  z pism a świętego zebrane (1554); O wzgardzie świata 
albo o nędzy stanu człowieczego Xiag troie (1571).

Lyońskie sobory rzym skokatolickie — które się odbyły w 
południowej Francji, w  mieście Lyonie, w  latach 1245 p ie r
wszy, a w  1274 roku  drugi, m a ją  znaczenie w  dogmatyce 
rzym skokatolickiej, zwłaszcza drugi, na k tórym  uchwalono. 
ż e  Puch św- pochodzi od Ojca i S y n a  (Jae. Filioaue),

Ł
Łabędzki Adam — (ur. 1730, zm. 1818) — ks. polski jezuita. 
Napisał m.in. Vitae sum m orum  pontificum  a S. Petro A pos
tola (1800), czyli Życiorysy papieży począwszy od św. Piotra 
Apostola.

Łach Jan  — (ur. 1927) — ks., profesor biblistyki w  Akademii 
Teologii K atolickiej w  W arszawie, w ybitny znaw ca Pisma 
św., zwłaszcza Nowego Testam entu, a  w  nim  Chrystologii. 
Ukończył specjalistyczne stud ia b ib lijne n ie  ty lko  n a  kato
lickich polskich wyższych uczelniach (Wydział Teol. U.J., 
KUL), ale jest też absolw entem  Papieskiego Insty tu tu  Bi
blijnego w  Rzymie. Jest autorem  w ielu p rac naukowych. Tu 
wymienić należy przede w szystkim  Jego rozpraw ę doktorską 
pt. Ostatnia W ieczerza w  św ietle dokum entów  z Qumran 
(1957) i rozpraw ę habilitacyjną pt. Jezus, syn Dawida — 
studium  egzegetyczno-teologiczne (1973).

Łach S tanisław  — współczesny w ybitny polski blblista, ks., 
em. profesor Katolickiego U niw ersytetu Lubelskiego, au to r 
wielu cennych prac naukowych, specjalistycznych, przyczyn
ków i artykułów  oraz haseł w  Podręcznej Encyklopedii Bi
blijnej, znaw ca szczególnie poezji Bliskiego Wschodu i 
p s a l m ó w .

Ł ącki Tomasz — (ur. 1661, zm. 1729) — polski jezuita, ks., 
pisarz ascetyczny, charakterystyczny d la  owych czasów. Już 
sam e ty tu ły  jego prac m ówią o charak terze  i uk ierunkow a
niu jego teologiczno-ascetycznej publicystyki. Oto n iektóre 
z  n ich: UHierHi ognia czyśćcow ego 'na oświecenie w iem yeh



FIODOR DOSTOJEWSKI
(w stulecie śmierci pisarza)

F i o d o r  D o s t o j e w s k i  (1821- 1881) — p i s a r z ,  s w o i s t y  
l i i o z o f j  h u m a n i s t a ,  w i e r z ą c y ,  a t e i s t a ,  c h r z e ś c i j a n i n ,  
a n t y k a t o l i k ,  m o r a l i s t a ,  w i e l k i  p s y c h o l o g  i t e o l o g .  
X a  w s z y s t k i e  t e  o k r e ś l e n i a ,  n i e r a z  s p r z e c z n e  z e  s o b ą ,  
z n a j d z i e m y  d o w ó d  i i c h  p o t w i e r d z e n i e  w  d z i e ła c h  
t w ó r c y .  Z n a w c y  l i t e r a t u r y  s p e c j a l i z u j ą c y  s i ę  w  
d o s t o j e w rs z c z y ź n i e  p i s z ą ,  z e  k a ż d a  j e g o  p o w i e ś ć ,  
o p o w i a d a n i e  c z y  d r o b n y  u t w ó r ,  to  w  j a k i e j ś  m i e 
r z e  b i o g r a f i a  s a m e g o  p i s a r z a .  D o s t o j e w s k i  w  b o 
g a t y m ,  c h o ć  t r u d n y m ,  p e ł n y m  c ie r p ie n ia ,  ż y c i u ,  
p r z e ż y w a ł  d r a m a t  c z ł o w i e k a  u w i k ł a n e g o  w  t w a 
rd ą ,  c z ę s t o  n i e l u d z k ą  r z e c z y w i s t o ś ć .  O d e p c h n i ę t y ,  
z m u s z o n y  ż y ć  w  n ę d z y ,  p o w a ż n i e  c h o r y  ( e p i l e 
p s j a ) ,  z a g ł ę b ia  s i ę  w  k a ż d ą  m o ż l i w o ś ć  i z  „ b e z 
l i t o s n ą  l o g i k ą  r o z w i j a  ją  a ż  d o  j e j  g r a n i c ’*.

Ludzie oddający się „P ięknu”, tj. tw órcze
mu działaniu w  sztuce, literaturze, poezji, 
żyją w  nierealnym  świecie. To powoduje 
ich nędzę i daje  kom pleks niższości.. Lecz 
Dostojewski jest przekonany, że „tylko p ię
kno ocali św iat”. Zlo tkw iące w  człowieku 
jest dla niego tajem nicą i rzeczywistością, 
k tó ra  niszczy naszą boskość. Stara, się pojąć 
istotę zjaw iska zwanego grzechem-złem, k tó 
re  w inno pozwolić człowiekowi w ybrać do
bro. Jednego był pewien, że osoba popełnia
jąca grzech jest ofiarą samego siebie. Boha
te r „Zbrodni i k a ry ” Raskolnikow  popełnia 
zbrodnię. Nie uspraw iedliw ia go ani sytuacja, 
w jak iej się znalazł, ani logika jego rozum o
w ania. Tutaj serce zawsze będzie świadczyło 
przeciw  rozumowi. Fiodor Dostojewski zdaje 
się uw ażać tylko jedną drogę oczyszczania 
się z popełnionej zbrodni — poprzez c ier
pienie, a. przez to  odkupienie, które trzeba 
podjąć d la  zadośćuczynienia Bogu i ludziom. 
Dlatego Raskolnikow  przed sam owolnym  od
daniem  się w  ręce praw a klęka i całuje 
ziemię, k tórą splugaw ił, na znak przyjęcia 
pokuty. Bóg nigdy nie potępia człowieka. 
To człowiek przez grzech sam siebie odrzuca. 
Ale naw et i w tedy istnieje realna możliwość 
odnowy. Czy Bóg nie jest zatem  Miłością?

Innym  problem em  poruszanym  w twórczo
ści przez Dostojewskiego jest istnienie Boga. 
P isarz przez całe życie zaniepokojony był 
wagą postawionego pytania i możliwością 
odpowiedzi. Powieść „Biesy” przyjdzie nam 
tu  z pomocą i ukaże, jak  skomplikowane, 
wręcz nieogarnione jest życie człowieka, a 
w  nim  pytan ie o Boga. W szystkie myśli bo
haterów  tej książki odzw ierciedlają prze
życia samego pisarza. Stawrogin, pomimo 
drzemiącego w  nim  zła (zdaje się być czło
w iekiem  opętanym), ma możliwość powrotu 
na dobrą drogę. Jednak  nie dopuszcza do 
siebie naw et strzępów dobra. Dobro i zło ma 
dla niego jednakow ą wartość, co doprowadza 
go do obojętności i nudy. Pozostawiona w ol
ność woli, decyzja S taw rogina uczyniła go ta 
kim  „letnim  człowiekiem”, pozbawionym m i
łości.

Inna czołowa postać ..Biesów” — Kiryłłow  
chce być absolutnie wolny. Wolność ową 
nieśw iadom ie traci — choć do końca żyje 
złudzeniem  swojej wolności. Jeśli człowiek 
chce być wolnym, musi być „panem  siebie”, 
własnego „ego”. Bóg i pokorne służenie J e 
mu poniża godność ludzką i pozbawia czło
w ieka boskości. W ystępuje tu  pew ien dzi
wny paradoks: bohater jaw nie potępia w iarę 
w Boga i jednocześnie dum ny ze swego ate- 
izmu n ie może obejść się bez boskości. Czło
w iek jest bogiem dla siebie. W im ię dowie
dzenia tego i w ykazania swojej „wszechmo
cy”. K iryłłow  popełnia samobójstwo. Nie 
rozwiązał żadnego problem u, mim o o tw ar
tego buntu, niezgody na. Boga. Jego odw aga 
je st w ięc pozorna. Przyjęcie takiej postawy, 
negacja w artości duchowych, w ielkich idei, 
k tóre trzeba w  im ię miłości podejmować, 
doprowadza do sm utnego w niosku: absurd 
jest absurdem . Czyżby droga wolności bez 
Boga była procesem zwierzęcenia, będącym 
klęskę? Odpowiedź w ydaje się prosta, a je 
dnak w ielki pisarz rosyjski przyjm uje tezę,

że absolutny ateizm  to krok do doskonałej 
w iary. Gdyby bohaterow ie Staw rogin i K i
ryłłow  n ie ulegli pysze, rezu lta t ich szukania 
najpraw dopodobniej byłby odwrotny.

tN „Idiocie” z kolei F. Dostojewski bez 
zastrzeżeń staw ia w  centrum  dram atu  Jezusa. 
Chrystusa, od m om entu Jego historycznego 
zjaw ienia się aż do czasów dzisiejszych. 
Postać ta  sta je się jedynym  godnym wzorem 
do naśladowania.. Stąd istn ieje praw ie że 
konieczność realizow ania w sobie Jezusa 
Chrystusa.

„Człowieka bowiem  nie można do końca 
zrozumieć bez Chrystusa. A rac ze j: człowiek 
nie może siebie sam do końca zrozumieć bez 
Chrystusa. Nie może zrozumieć, ani kim  jest 
ani jaka jest jego w łaściw ie godność, ani 
jakie jest jego powołanie i ostateczne p rze
znaczenie. Nie może tego wszystkiego zro
zum ieć bez Chrystusa...”.

K lasyka światowa, chociażby w  dziełach 
Dostojewskiego, o tej p raw dzie rów nież nie 
zapomina. Pisarzow i m arzy się Złoty Wiek, 
a zarazem  zdaje sobie spraw ę, że doskonałość 
ludzka jest też tajem nicą. Przecież Chrystus 
jest Bożą Tajem nicą, k tó ra  jednak  ma n a j
doskonalsze człowieczeństwo. Ideał osobo
wości doskonałej — uznanie niepopełnionego 
zła za  w łasne, musi pozostać zadaniem  k a 
żdego człowieka. Dopóki na ziemi będzie 
istn iał choć jeden grzeszny człowiek, każdy 
dobry musi być za niego odpowiedzialny. 
Potrzebna tu  jest m iędzyludzka więź. Czło
w iek to  św ięta księga, w  której, jak  w po
wieściach Dostojewskiego, znajdujem y roz
m aite treści. P o jaw iają się w  nich idee, d ą 
żenia., z których człowiek n ie może zrezy
gnować. Są bowiem nieśm iertelne. W pisane 
w naszą na tu rę : dobroć, miłość, sp raw ie
dliwość, praw da, wolność, tolerancja muszą 
być zawsze utożsam ione z doskonałością. 
Człowiek jest do niej powołany.

L ektura Dostojewskiego, którego 100-lecie 
śm ierci w tym  roku obchodzimy, uczy nas, 
jak  staw ać się pięknym  człowiekiem, god
nym człowiekiem i wolnym  człowiekiem. 
Z tych zadań nie wolno nikom u zrezygnować.

BOGDAN NOWAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (586)

i zbaw ienną przestrogę, aby ile mogą ognia czyśćcowego 
uchodzili, itd. (W arszawa 1726); O Postępowaniu w  dosko
nałości y  cnotach... (1727)' Pochodnia przed oczy duszne 
człowieka w  cieniu śmierci zostającego wystawiona... (1731); 
K atechizm  albo Nauka o W ierze, Nadziei, Miłości... zebi’ana 
(1733).

Ładysław czyli W ładysław  z Gielniowa koło Opoczna — 
(ur. r. ?, zm. 1505 w  W arszawie) — poeta, ks., kazno
dzieja, pisarz teologiczny — „ludowy”. W łaściwe jego imię 
to Jan. k tó re  „zmieniono” na W ładysław  lub Ładysław, kie
dy w stąpił w 1462 roku do bernardynów . Ukończył Akademię 
Krakow ską. Był też prow incjałem  swego zakonu. Zasłynął 
jako płom ienny kaznodzieja i człowiek bardzo pobożny. W 
1753 roku został w  Kościele Rzymskokatolickim ogłoszony 
błogosławionym. P isał po polsku i po  łacinie. Spośród innych 
jego utw orów  tu  trzeba w ym ienić przede w szystkim  pieśń 
pasyjną pt. Zołtarz Jezusów  albo Jezusa Judasz przedal 
(1488; w ydana jednak  została w 1558 roku pt. Pieśń o Bożem  
umęczeniu).

Łakomstwo — chciwość.

Łamanie chleba. — to polskie tłum aczenie p ierw otnej łac iń 
skiej nazwy Mszy św. — f r a c t i o  p a n i s .  W później
szym i obecnym katolickim  rycie Mszy św. celebrans też 
łam ie ale dużą H ostię przed Je j spożyciem, w iern i zaś p rzy j
m ują m niejsze cząstki tego konsekrow anego Chleba i kon
sekrow anego W 'na w  postaci m ałych Hostii. Łam anie chleba 
może też przypom inać polski zwyczaj łam ania się o p ł a t 
k i e m  w  czasie wieczerzy w igilijnej, jest to jednak łam anie 
chleba -» opłatka tiiekonsekrow anego.

Łańcucki Józef W incenty — (ur. 1756, zm. 1841) — polski 
p ijar, kaznodzieja i au to r w  elu kazań, a w śród nich tu

wym ienić należy następujące: Kazania postne (1784), Kaza
nia niedzielne  (1787); Kazania p rzy otwarciu se jm u głów ne
go Księstwa W arszawskiego  (1811).

Łańcucki Wojciech — (ur. r. ?. zm. 1686) — ks. rzym sko- 
katol., profesor p raw a w  Akadem ii K rakowskiej, również 
teolog. N apisał m.in. Quaestio de animae hum anae in  statu 
separationis operationibus (1646). czyli O działaniach (czyn
nościach) duszy ludzkiej w  stanie rozdzielenia (rozdziału).

Łapiński A leksander — (ur. 1905, zm. 1975) — to  polski 
uczony historyk praw osławny, doktor filozofii z zakresu his
torii Polski, od 1966 r. docent w  — Chrześcijańskiej A kade
mii Teologicznej w  W arszawie, kierow nik katedry  historii 
Kościoła Powszechnego (w Sekcji Teologii Prawosław nej). 
Je st autorem  kilku prac specjałistycznych i artykułów , spo
śród których należy tu  wym ienić następujące: Stanow isko  
Kościoła Prawosławnego w  W ielkim  Księstw ie L itew skim  i 
Koronie za panowania Zygm unta  I (1936); Zygm unt 1 a Koś
ciół Prawosławny (1937); a  w śród prac mniejszych, a r ty k u 
łów  zamieszczonych w  czasopismach praw osław nych: W spół
czesny ruch sekciarski wśród prawosławnego społeczeństwa  
Polski (Eipis, 1933, z. 1) o raz Oddzielenie się Kościoła rzy m 
skiego od Kościoła prawosławnego  (Cerk. W iestnik, 1954).

Łasicki Jan — (XVI w.) — historyk polski, k tó ry  faktycznie 
nie m iał stałej wyznaniowej przynależności (ale jakiś czas 
był po porzuceniu rzym skokatolicyzm u kalw inistą zw ingliań- 
skim, potem rów nież przystąpił n a  jakiś bliżej nieokreślony 
czas do Braci Czeskich). Jest autorem  szeregu prac. a  wśród 
nich następujących, pt.: Historia ecclesiastica de disciplina, 
m oribus et institu tis Fratrum  Bohemorum, czyli Historia 
kościelna o nauce, obyczajach  i instytucjach Braci Czeskich; 
De Russorum, M oscoritarum et Tatarorum religione, sacrifi-
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O łtarz główny i ołtarze boczne w  kościele polskokatolickim  w 
Poznaniu

LUTERANIE HOLENDERSCY 
ZA ROZBROJENIEM

P rasa  pro testancka podała 
z Hagi (4.VI.81), że również 
Kościół Ew angelicko-Luterań- 
ski H olandii wypowiedział się 
za jednostronnym  rozbro je
niem  atom ow ym . Za tym  
stanow iskiem  w ypow iedziała 
się większość członków Syno
du na w iosennej sesji tej 
najwyższej w ładzy kościelnej 
lu teranizm u holenderskiego.

DELEGACJA ZWIĄZKU 
KOŚCIOŁÓW

EWANGELICKICH NRD
W Polsce, w  dniu 19 czer

wca br. zakończyła pobyt w 
Polsce 5-osobowa delegacja 
Związku Kościołów Ew ange
lickich N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej pod przew od
nictw em  ks. bp. A lbrechta 
Schoenhera. P rzedstaw iciele 
kościołów ew angelickich NRD 
przebyw ali z czterodniową 
w izytą w  naszym  k ra ju  na 
zaproszenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej. P row adzili roz
mowy ze zw ierzchnikam i Koś
ciołów: Ew angelicko-A ugsbur

skiego i Ew angelicko-R efor
mowanego, złożył', w izytę w 
C entrum  Zdrow ia Dziecka 
oraz zostali przyjęci przez 
k ierow nika U rzędu do S praw  
W yznań, m in istra  Jerzego K u
berskiego.

SESJA SYNODU
KOŚCIOŁA WALDENSÓW

Tegoroczna XVII sesja sy
nodalna Kościoła w aldensów  
m iała m iejsce w  Rio de la 
P la ta  (Urugwaj). Zajęła się 
ona m.in. spraw ą wolności 
relig ijnej w k rajach  Am eryki 
Południow ej często narusza
nej przez rządy tych państw , 
ściśle w spółpracujących z 
Kościołem Rzym skokatolickim , 
jako w yznan  em większości 
obywateli. Często naruszane 
są zasady wolności relig ijnej 
w  szkołach, gdzie dzieci w yz
nania protestanckiego zm u
szane są do udziału w rzym 
skokatolickich lekcjach  reli- 
gii, a także w  nabożeństw ach 
rzym skokatolickich. F an a 
tyzm re lig 'j:ny stanow i tam  
tam ę dla zbliżenia między 
w yznaniam i i realizacji idea

łów ekum enizm u, tak  in ten 
syw nie rozw ijającego się w 
Europie.

KONTAKTY 
TEOLOGICZNE 

PATRIARCHATU 
MOSKIEWSKIEGO 

Z TEOLOGAMI 
EWANGELICKIMI 

W NRD I RFN
W bieżącym roku zaplano

w ane zostały spo tkania teolo
gów praw osław nych i ew an
gelickich w  ram ach  w ielo let
nich kontaktów  ekum enicz
nych. W roku  1981 pierw sze 
spotkanie m iędzy przedstaw i
cielami P a tria rch a tu  a Zw iąz
kiem Kościołów Ew angelic
kich w  NRD, wyznaczone zo
stało na okres od 5 do 15 
m aja br. W spotkaniu tym 
wzięła udział 9 osobowa de
legacja praw osław na pod 
przew odnictw em  M etropolity 
Juw enaliusza, sk ładająca się 
z profesorów  i wykładowców 
L eningradzkiej i M oskiew
skiej A kadem ii Duchownych 
oraz Sem inarium  Duchownego 
w  Odessie.

Identyczne spotkanie zo
stało  wyznaczone na pa/.dzier- 
n 'k  br. w  RFN — w ram ach  
spotkań A rnoldshein IX. Ze 
strony  P a tria rch a tu  weźmie 
w nim  udział rów nież 9 oso
bowa grupa teologów pod 
przew odnictw em  M etropolity 
F ilare ta , egzarchy Europy Z a
chodniej, obecnie przew odni
czącego D epartam entu  Z agra
nicznego P atria rcha tu .

STOWARZYSZENIE 
WYDAWCÓW 

HISTORII SOBORÓW
Stow arzyszenie wydawców 

historii Soborów kościelnych 
posiada sw oją rezydencję w 
A ugsburgu (RFN). W skład 
tego stow arzyszenia wchodzą 
teologowie rzym skokatoliccy i 
praw osław ni. W ynikiem  do
tychczasowych prac tego sto
w arzyszenia jest w ydanie 
pierwszego w stępnego tom u 
poświęconego Soborom II i III 
w ieku. O statn io  w  ośrodku 
m lędzypraw osław nym  Kościo
ła Greckiego, w  klasztorze 
Pendeli k /A ten  odbył się 
zjazd wym ienionego S tow a
rzyszenia. R eferentam i n a  tym  
zjeździe byli H erasny Koni- 
daris, profesor honorowy W y
działu Teologicznego U niw er
sytetu w  A tenach, oraz dr 
V ittorino Peri, pracow nik B i
blioteki W atykańskiej, k tóry  
w ystąpił z bardzo in te resu ją 
cą tezą dotyczącą uznania 
powszechnego, ekum enicznego 
charak teru  Soboru 879—880 
roku w  K onstantynopolu (uz
naw anego przez kanonistów  
praw osław nych za 10 Sobór 
lokalny).

PRZEKAZANIE 
RESZTY RELIKWII 

SW. DYMITRA 
SOŁUŃSKIEGO

W ram ach  polepszenia sto
sunków  praw osław no-rzym - 
skokatolickich, rzym skokato
lickie władze kościelne p rze
k a z y  w 1978 r. część reli- 
kw i św. D ym itra Sołuńskiego 
do dyspozycji ojczystego Koś
cioła i M etropolii Tesalonik. 
Po w ym ianie korespondencji 
między m etropolitą Tesalonik, 
Pantelejm onem  (Chryzopha- 
kis) g ordynariuszem  rzym*

skokatolick'.ej diecezji Fano 
(Włochy), w  dwa la ta  później, 
w 1980 r. M etropolia Tesalo- 
niki uzyskała dalsze części 
relikw i tego świętego. Był to 
a k t ekum enicznego ułagodze
nia stosunków między tym i 
Kościołam i, m ający  napraw ić 
historyczny u raz  G reków  wo
bec Rzymu, spowodowany w 
czasach IV w ypraw y krzyżo
w ej ogołoceniem G recj' z dzieł 
sztuki, a św iątyń praw osław 
nych z relikw ii świętych.

NOMINACJA
CHIŃSKIEGO BISKUPA 

DOMINIKA TENGA

Jak  inform uje agencja 
Sinhua, biskup M ichael Jang 
Kaocien w  im ieniu trzech 
chińskich organizacji rzym 
sko-katolickich stw ierdził w 
specjalnym  oświadcezniu, że 
odrzucono w atykańską nom i
nację Dominika Teng Minga 
na arcybiskupa prow incji 
K uang-tung. W ośwaidczeniu 
tym  stw ierdza się, że nom ina
cja ta  „jest nielegalna”, zaś 
W atykan „ingeruje w suwe
renne spraw y Kościoła ch iń
skiego”, co „nie może być to
lerow ane”.

W oświadczeniu podkreśla 
się, że W atykan zajm ow ał nie
przyjazne stanowisko „wobec 
nowych C hin”, a „w celu za
pew nienia niezależności, in te 
gralności, suwerenności i czy
stości Kościoła chińskiego ca
ły k ler i kongregacje wyzwo
liły się spod kontroli Stolicy 
Apostolskiej.”

Ponadto w oświadczeniu za
rzucono biskupowi Teng Min- 
gowi, że — mimo przyw róce
nia mu, po wypuszczeniu z 
więzienia, godności biskupa 
diecezji kantońskiej — udał 
się on do Rzymu i innych 
miejsc, naruszając zasadę n ie
zależności Kościoła chińskiego.

„EWANGELICKI
BERLINCZYK

PRAWOSŁAWNYM
BISKUPEM”

Pod takim  fascynujący ty 
tułem  um ieściła redakcja biu
letynu EPD (1981, n r  21) no
tatkę, poświęconą wyborom 
zw ierzchnika diecezji praw o
sławnej Kościoła P raw osław 
nego za granicą. W łaśnie w ed
ług tej inform acji zebranie 
kościelne rosyjskiej A rchidie
cezji Praw osław nej Europy 
Zachodniej w ybrało ostatnio 
następcę zmarłego arcybisku
pa Georga (Tararowa) w oso
bie biskupa-sufragana Georga 
(Wagnera). W ten sposób po 
raz pierw szy w ybrano na to 
stanowisko rodowitego Niern- 
ca-Berlińczyka.

Ks. bp Georg W agner, u ro
dził się 10.111.1930 r. w  B erli
nie w  rodzinie ewangelickiej. 
W 1948 r. został p rzyjęty  do 
Kościoła Prawosławnego,
święcenia kapłańskie uzyskał 
10.VI.1955 r., a śluby zakonne 
złożył dnia 12.111.1971 r. Po 
kilkuletniej działalności dusz
pasterskiej na terenie Berlina 
pracow ał naukowo, zdobywa
jąc w  1962 r. doktorat filozo
fii. W 1971 r. został konsekro
w any na biskupa-sufragana 
Rosyjskiej Em igracyjnej A r
chidiecezji Praw osław nej Za
chodniej Europy, podlegającej 
jurysdykcji P a tria rchatu  Kon
stantynopolitańskiego,

W nętrze kated ry  polskokatolickiej pw . św, M arii M agdaleny 
w e W rocławiu



Uroczystości jubileuszowe ks. prezesa WITOLDA
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W dniu 25 czerwca br., w siedzibie Polskiej Rady Ekumenicznej w W ar
szawie odbyła się uroczystość zwiqzana z 60 rocznicą urodzin ks. prof. W i
tolda Benedyktowicza, prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej, zwierzchnika 
Kościoła Metodystycznego, profesora Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej.

Na uroczystość przybyli zwierzchnicy Kościołów członkowskich PRE, współ
pracownicy Rady oraz przedstawiciele władz państwowych.

Z okazji 60 rocznicy urodzin list gratulacyjny od przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego przekazał przedstawiciel Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu, poseł Wit Drapich (zdjęcie 1). W uroczy
stościach uczestniczył minister Jerzy Kuberski, kierownik Urzędu do Spraw 
Wyznań, który z tej okazji przekazał Jubilatów! list gratulacyjny od swego 
resortu (zdjęcie 2).

Zwierzchnik Kościoła Prawosławnego, metropolita Bazyli udekorował ks. 
prezesa W. Benedyktowicza złotym orderem św. M arii M agdaleny, przyzna
nym z tej okazji przez Święty Synod Prawosławny. Złoty O rder ks. Biskupa 
Franciszka Hodura, organizatora Polskiego Narodowego Kościoła Kato lic
kiego, wręczył ks. prezesowi Benedyktowiczowi ks. biskup Tadeusz M ajew
ski, zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego (zdjęcie 3).

Jubilatowi życzenia złożyli także : ks. prof. dr W oldemar Castpary , rektor ' 
ChAT (zdjęcie 4) oraz pani Barbara Enholz-Narzyńska, dyrektor Polskiego 
O ddziału Brytyjskiego i Zagranicznego Towarzystwa Biblijnego (zdjęcie 5). 
O  zasługach Jub ilata dla polskiego ruchu ekumenicznego oraz o jego mię
dzynarodowej ekumenicznej działalności mówił ks. biskup Janusz Narzyń- 
ski, zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego.

Z okazji 60 rocznicy urodzin ks. prezes Witold Benedyktowicz otrzymał te
legramy gratulacyjne od Kościoła i organizacji ekumenicznych z całego 
świata.
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-testamentowy

wzor

p o k u t y
„O bm yj m nie zupełnie z  m ojej w iny i oczyść 
m nie z  grzechu m ojego” (Ps 51,4)

Świadomość grzechu i w iny towarzyszyła 
ludow i Bożemu Starego Testam entu od b ar
dzo daw nych czasów. Szczególnym wyrazem  
tej świadomości jest Psalm  51 (W ulgata 50), 
w którym  Psalm ista oskarża siebie jako skru
szonego grzesznika wobec m iłosiernego Bo
ga. Psalm  ten znajduje częste zastosowanie w 
liturgii kościelnej, dlatego w arto wysnuć parę 
refleksji n a  jego temat.

Psalm  51 rozpoczyna się słowami: „Zmiłuj 
się nade mną, Boże, w  sw ojej łaskawości” 
(w. 3). Dwa pierw sze w iersze określają auto
ra, Dawida, i okoliczności napisania psalmu. 
Czy rzeczywiście Dawid, król i śpiewak, był 
autorem  tego psalmu, trudno  jednoznacznie 
dziś rozstrzygnąć. T radycja biblijna Starego 
Testam entu, judaistyczna i chrześcijańska 
przypisuje pieśń Dawidowi. W ydaje się jed 
nak, że Dawid nakreślił zrąb tego psalmu, 
jego zasadnicze myśli, k tó re  rozw inięte w 
znanej nam  dziś form ie zostały w czasach 
późniejszych. W skazuje n a  to m.in. w ybitne 
poczucie indywidualności, w łaściw e czasom 
zapoczątkowanym -niewolą babilońską.

Psalm ista czuje n ieodpartą potrzebę wyz
nania w iny: „Zmiłuj się nade mną, Boże, w  
sw ojej łaskawości, w  ogromie swego m iło
sierdzia w ym aż m oją nieprawość” (w. 3). S ta
rożytny Izraelita był przekonany, że grzech 
przygniata winnego, że stanow i trudny  do 
zniesienia ciężar. Skłania to au tora do wyz
wania m iłosierdzia Bożego, zanim  w yzna sw o
je  grzechy. Aby głębiej w niknąć w  znaczenie 
miłosierdzia Bożego, przedstaw iam y opis tego 
miłosierdzia w  tekście oryginalnym  — h eb ra j
skim. „Zm iłuj się nade m ną” oznacza gest po
chylenia się nad słabym, biednym, i wyraża 
łaskawość, dobroć, wspaniałom yślność króla 
lub księcia. Jednakże „łaskawość” w tym 
miejscu suponuje pew ną równość zaintereso
wanych stron i wzajem ność w zobowiąza
niach, dlatego . w tym  kontekście oznacza 
przyjaźń, wierność, życzliwość. W skazuje to 
na Przymierze, jak ie  Jahw e zaw arł z Izrae
lem na Synaju. O dpowiednik natom iast heb
rajski, k tóry  tłum aczym y przy pomocy w yra
zu „miłosierdzie”, w  języku tym  oznacza ło
no m acierzyńskie, a  zatem  rzeczy in tym ne i 
czułe. W psalm ie naszym  w yrażony został 
czuły, ojcowski stosunek Boga do narodu w y
branego jako całości i poszczególnych'jednos
tek. Piew ca natchniony świadomy jest swej 
nieprawości, ale głęboko w ierzy w  dobroć Bo
ga, k tórą opisuje i wzywa ku swej obronie 
przy pomocy wyżej określonych pojęć. Waż
ny to elem ent, gdzie idzie o dyspozycję grze
sznika do osiągnięcia przebaczenia.

Po wezwaniu m iłosierdza Bożego pokutnik 
prosi Boga: „Obmyj m nie zupełnie z m ojej 
w iny i oczyść m nie z  grzechu mojego” (w. 4). 
Tekst hebrajsk i w w ierszu 3 i 4 potrójnie o
kreśla pojęcie grzechu: „nieprawość” w swo
im oryginalnym  brzem ieniu oznacza bunt 
przeciw  przym ierzu, praw u, znaczy również 
odstępstwo, w ystępek przeciw  ludziom. „Wi
na” w brzem ieniu hebrajskim  zaw iera subiek
tyw ny elem ent grzechu; „grzech” natom iast 
w yraża przew inienie w  znaczeniu etycznym, 
najczęściej w stosunku do Boga. W arto do
dać, że to ostatn ie określenie w ystępuje n a j
częściej w  Piśm ie św. Starego Testam entu. 
Psalm ista prosi o obm ycie i oczyszczenie z 
tak  pojętego grzechu. Ma on tu  na m yśli ry 
tualne obmycie w odą oczyszczenia zm ieszaną 
z popiołem lub krw’ią ofiarnego zwierzęcia: 
„Dla każdego, który zaciągnął nieczystość (w  
znaczeniu ry tualnym  — wyjaśn. moje), icęź- 
m ie się do naczynia nieco popiołu ze spalonej 
ofiary za grzech i zaleje wodą źródlaną” (Lb 
19, 17). „Kapłan... zanurzy hizop w e krw i 
ptaka zabitego nad wodą żyw ą” (Kpł 14,6), 
tzn. źródlaną. Opis sytuacji pokutnej w n a 
szym psalm ie nie pozostawia żadnej w ątp li
wości, że idzie tu o zupełne zniszczenie, czyli 
darow anie grzechu, po którym  nie zostanie 
naw et ślad. „Pokrop m nie hizopem, a stanę 
się czysty, obm yj mnie, a nad śnieg w ybiele
ję ” (w. 9). W yjaśnienie tego adagium  znaj
dziemy w  innych słowach biblijnych: „Choć
by wasze grzechy były jak  szkarłat, jak  śnieg 
wybieleją; choćby czerwone jak  purpura, sta
ną się jak. w ełna” (Iz 1,18). W naszym  psal
m ie i w  Księdze Izajasza przytoczone zostało 
popularne przysłowie hebrajskie, którego 
treść zaczerpnięta została z p raktyki folusz- 
niczej — w ybielania tkanin.

„TJznaję bowiem  moją nieprawość, a grzech  
m ój jest zaw sze przede m ną” (w. 5). Po proś
bie o oczyszczenie następuje te raz  wyznanie, 
że pokutujący uznaje sw oją nieprawość, czy
li grzech, za rzecz realn ie złą, która ciągle stoi 
przed nim. Grzech jest rzeczywistością złą, 
ponieważ sprzeciw ia się woli Bożej. „Tylko  
przeciw  Tobie zgrzeszyłem  i uczyniłem , co 
złe jest przed Tobą” (w. 6ab). Dlatego poku
tu jący uznaje, że osądzenie grzesznika przez 
Boga jest słuszne, a wym ierzenie kary  — 
sprawiedliwe. W yraża to następujące zdanie: 
„tak że się okazujesz spraw iedliw ym  w  sw ym  
w yroku  i praw ym  w  swoim  osądzie” (w. 6cd).

Człowiek grzeszny zdaje sobie sprawę, że 
grzech jest czynem złym. Ale równocześnie 
uśw iadam ia sobie: „Oto zrodzony jestem  w  
przew inieniu i w  grzechu poczęła m nie m a t
ka” (w. 7). W iersza tego n ie  można zrozumieć 
w  tym  znaczeniu, że pukutujący grzesznik — 
ani tym  bardziej Psalm ista — zrodzony zos’

tał z niepraw ego związku. Ani tu, ani w  
wierszach poprzednich nie m a mowy o ja 
kim kolwiek konkretnym  grzechu, lecz P sal
m ista mówi o ogólnej skłonności człowieka 
do grzechu, k tó ra  u jaw nia się już we wczes
nej jego młodości. Poucza nas o tym  inny 
psalm : „Nie pozyw aj na sąd swojego sługi, 
bo n ik t ży jący nie jest spraw iedliw y przed  
Tobą” (Ps 143,2). Św. Paw eł w yraził tę  myśl 
następująco: „Cały św iat m usi się uznać w in 
nym  wobec Boga, jako  że z  uczynków  Pra
wa żaden człowiek nie m oże dostąpić uspra
w iedliw ienia w  'Jego oczach. Przez Prawo bo- 
loiem je s t ty lko  w iększa znajomość grzechu” 
(Rz 3, 19n).

Poznanie i uznanie swego grzesznego sta 
nu, trw ającego od wczesnej młodości, nie 
zniechęca Psalm istę — pokutnika, lecz napeł
nia go żalem, skruchą i głęboką tęsknotą za 
nową rzeczywistością duchową, k tó ra  może 
być dziełem  jedynie Boga „Odwróć oblicze 
sw e od moich grzechów i w ym aż w szystkie  
m oje przew inienia” (w. 11). Odwrócenie od 
grzechów „boskiego oblicza” i „wymazanie 
grzechów” to  dopiero część now ej rzeczywis
tości, nowego istnienia człowieka. Jest to część 
negatywna, polegająca na usunięciu z nasze
go w nętrza zła. Dlatego Psalm ista prosi da
lej : „Stw órz, o Boże, we m nie serce czyste i 
odnów w  m ojej piersi ducha niezw yciężone
go” (w. 12). „Serce” w  S tarym  Testam encie i 
w naszej wypowiedzi jest symbolem św iado
mości człowieka, czyli nowego sposobu m yśle
nia. W sercu tym  m a teraz zamieszkać „duch 
niezw yciężony” — moc i siła Boża, która 
spraw i, że pokutujący nie będzie już chw iej
ny. Serce Psalm isty przepełnia głęboka w iara 
i radość płynąca z pojednania z Bogiem: 
„Przywróć m i radość z Twojego zbawienia
i w zm ocnij m nie duchem  ochoczym” (w 14). 
„Jest m oją radością, m ój Boże, czynić Twoją  
wolę” (Ps 40.9). Oto postaw a religijna poku
tującego Psalm isty, który postanow ił w  d a l
szym swoim życiu w ypełniać przykazania Bo
że.

Kościół chętnie posługuje się Psalm em  51 
w swoim życiu religijnym , stosuje go i zale
ca swym w iernym  jako psalm  pokutny, ko
rzysta z jego fragm entów  przy tzw. aspersji, 
czyli pokropieniu w iernych przed głównym 
nabożeństwem  niedzielnym. Psalm  nasz ma 
również zastosowanie w  obrzędach pogrzebo
wych, ponieważ pojednanie z Bogiem w ob
liczu śmierci jest zasadniczą spraw ą dla każ
dego chrześcijanina. Objawiony, starotesta- 
m entow y wzór pokuty jest również i naszym 
wzorem, który prowadzi nas do Boga i jedno
czy społecznie.

ks. KAZIMIERZ PIKIILSKJ
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J est to fundusz znaczny, 
chociaż powiedzmy od 
razu, że n ie  d la  w szyst
kich, i na wszystko n ie
w ystarczający. Po doli

czeniu do oszczędności z la t u
biegłych kolejnego odpisu — o 
koło 15 mld zł, w  końcu 1980 ro
ku na koncie zakładowego fun
duszu socjalnego w k ra ju  znaj
dowało się 20 m ld zł. Gdy obec
nie z zaostrzoną uwagą zastana
wiam y się nad sposobami b ar
dziej celowego i efektywnego 
w ykorzystania wszelkich środków 
społecznych, musi to  dotyczyć i 
tego funduszu, m ającego duże, 
żywotne znaczenie dla tysięcy 
polskich rodzin. Pom yślany był 
ten  fundusz jako źródło zaspoko
jen ia  różnorakich potrzeb pra- 
pracowników  i ich rodzin: wypo- 
poczynku dorosłych i dzieci, u
działu w  życiu ku ltu ra lnym  i 
sportowym. Stąd czerpane miały 
być środki n a  pomoc m ateria lną 
dla rodzin o niskich dochodach i 
em erytów, na zagospodarowanie 
dla młodych m ałżeństw , na opie
kę nad dziećmi. Jak  ukształtow a
ło się to w  praktyce?

Odpowiedź n a  postawione py
tan ie daje pierwszy z kilku  pro
blemów w ym agających rozważe
nia. Otóż, n a  sku tek  rosnących 
kosztów organizacji wypoczynku, 
zakłady pracy zaczęły stopniowo 
przeznaczać na ten  cel coraz 
większą część funduszu socjalne
go. Obecnie 43 proc. środków 
wykorzystywanych jest n a  finan
sowanie różnych form  wczasów, 
25 proc. n a  wypoczynek dzieci i 
młodzieży, a  dalsze 10 proc. na 
wycieczki i im prezy trystyczne.

ściach zakładowych dysponentów. 
Zbyt niskie lim ity dochodów ro 
dzinnych, w arunkujące udziele
nie pomocy, uniem ożliw iają sko
rzystanie z niej w ielu młodym 
zagospodarowującym  się rodzi
nom.

K ryteria wyboru

Zakładow a działalność socjal
no-bytowa jest jedną z form  re 
alizacji ogólnej polityki społecz
nej i, jako taka, musi być pod
porządkowana jej nadrzędnym  w 
danym  okresie celom. Dlatego 
należałoby w  sposób pogłębiony 
i bardziej dociekliwy spojrzeć na 
sytuację rodzin ekonomicznie 
najsłabszych, i — zgodnie z ich 
potrzebami — podjąć próbę 
zm iany s tru k tu ry  w ydatków  z 
zakładowego funduszu socjalne
go. T rudno oczywiście ustalić z 
góry, jaka część tego funduszu 
powinna być przeznaczona na 
pomoc dla rodzin w ielodziet
nych czy młodych małżeństw . 
Próba w yznaczenia jakichkolw iek 
lim itów  czy gotowych rozwiązań 
byłaby nieporozumieniem . Załoga 
każdego zakładu m a sw oją spe
cyficzną struk tu rę  zamożności i 
w ynikające z niej potrzeby. One 
w łaśnie pow inny określać w iel
kość w ydatków  na różne cele 
socjalne Zapew ne przy takim  
wyeksponowaniu kryteriów  so
cjalnych dla rozszerzenia pomocy 
rodzinom najsłabszym  ekono
micznie, w  niejednym  zakładzie 
trzeba będzie w  jakim ś stopniu 
ograniczyć pew ne rozw inięte for
my działalności, albo zwiększyć 
odpłatność lepiej sytuowanych

JAK  W Y K O R Z Y S T U JE  SIĘ ZAK ŁADO W Y FUNDUSZ SOCJALNY

Czy tylko wczasy?

T ak więc praw ie 80 proc. za
kładowego funduszu socjalnego 
pochłania organizacja wypoczyn
ku i rekreacji. I nie m a p rak 
tycznie innych form  pomocy lu 
dziom w  zorganizow aniu względ
nie taniego wypoczynku, jak  do
płaty z owego źródła. To w  ja 
kim ś stopniu, chociaż nie w  peł
ni, tłum aczy „wczasowy prze
mysł” w  w ykorzystaniu funduszu 
socjalnego. Fundusz zapewnia 
zorganizowany wypoczynek urlo
powy dla około 4,5 m in  pracow 
ników i  ich rodzin oraz wyjazd 
na kolonie i obozy d la ponad 2,6 
m in dzieci rocznie. Przynosi to 
niew ątpliw ie korzyści społeczne, 
zdrowotne, wychowawcze, ale też 
faktem  jest, że na inne, ważne 
potrzeby socjalne pozostaje n ie
wiele środków. Szczególnie zaś 
oczekiwana byłaby bardziej w y
datna, bezpośrednia pomoc m a
terialna rodzinom  o niskich do
chodach — wielodzietnym, u trzy
m ywanym  przez jednego żywi
ciela, zwłaszcza m atkom  sam ot
nie w ychow ującym  dzieci.

Tymczasem przedsiębiorstwa 
przeznaczały na ten cel stosun
kowo niewiele, przeciętnie około
4 proc. funduszu socjalnego. Oko
ło 1,5 proc. w ydaw ano n a  pomoc 
dla młodych m ałżeństw . W tym 
jednak w ypadku należałoby mó
wić n ie tylko o powściągliwo-

pracowników za określone usłu
gi socjalne. W w ielu zakładach 
np. znacznie już zmodyfikowano 
staw ki odpłatności, za wczasy, 
podnosząc je dla rodzin o wyż
szych dochodach. Polityka socjal
na, podobnie jak  każda polityka, 
polega na um iejętności wyboru 
We wszystkich zakładach trzeba 
z pełną odpowiedzialnością za
troszczyć się o bardziej oszczęd
ne w ykorzystanie społecznych 
złotówek.

Nakaz oszczędności

Gdzie należy szukać oszczędno
ści? Przede w szystkim  trzeba so
bie uświadomić, że nasz sposób 
organizow ania wypoczynku, o 
party  głównie n a  rozdrobnionej 
bazie zakładowej, jest po prostu 
sposobem drogim. Pomimo, iż 
niektóre przedsiębiorstwa zaw ar
ły m iędzy sobą porozumienia, że 
z inicjatyw y zw iązków zawodo
wych pow stają tzw. rad y  koor
dynacyjne, a niektóre zjednocze
nia próbują zespolić działalność 
wczasową w  skali branży, n ie  u 
dało się dotychczas przezwycię
żyć ..autarkicznego” modelu 
wczasów zakładowych. Nada] 
większość przedsiębiorstw  zarzą
dza swoimi ośrodkam i na w łasną 
rękę, co zwiększa koszty ich eks
ploatacji. Nie udało się też do 
gospodarki obiektam i wczasowy

m i w prowadzić zasad rozrachun

ku bilansow ania w ydatków  i 
wpływów, które można by m.in. 
zwiększyć przez pełniejsze w yko
rzystanie ośrodków. W sposobie 
organizacji w ypoczynku tkw ią 
niew ątpliw ie największe możli
wości uzyskania rozsądnych o
szczędności. Ale w skazać je  m oż
na też w  innych dziedzinach za
kładowej działalności socjalno
-bytowej. N ierzadko zastrzeżenia 
budzą wysokie dotacje na lokal
ny sport „wyczynowy”. Wiele 
pieniędzy pochłaniają nieprze
myślane, długie wycieczki, d ro
gie, męczące, a nie dające ani 
korzyści poznawczych, ani re 
kreacyjnych. T rudno też zaakcep
tować w ystaw ne obchody trad y 
cyjnych św iąt i rocznic, opłacane 
z funduszu socjalnego.

Sprawy do dyskusji

A ktualna sy tuacja  nakazuje 
rozw iązywanie najpilniejszych 
problem ów  społecznych, dlatego 
trudno jest zapewnić dodatkowe 
środki na zakładową działalność 
socjalno-bytową. Będzie to za
pewne możliwe w  dalszej p e r

spektywie. W tedy również nale
żałoby pomyśleć o tak im  syste
mie kształtow ania zakładowego 
funduszu socjalnego, aby zapew 
nił on możliwości w yrów nyw a
nia dysproporcji socjalnych, pow 
stających pomiędzy zakładam i i 
branżam i np. n a  tle  w arunków  i 
uciążliwości pracy. Równocześnie 
należałoby określić generalnie, 
jakie potrzeby, w  jak im  zakresie
i w edle jakich kry teriów  pow in
ny być zaspokajane z funduszów 
społecznych, a jakie z dochodów 
własnych ludności.

Obecnie zaś najw ażniejsza jest 
odpowiedzialność za właściwe, 
zgodne z najpilniejszym i potrze
bami, wykorzystanie każdej zło
tówki przeznaczonej na cele so
cjalne. Dotyczy to zakładowego 
funduszu socjalnego, środków 
związkowych i organizacji społe- 
cznj7ch oraz funduszu m ieszkanio
wego. W iele zależy od ich um ie
jętnego zespolenia i w ykorzysta
nia dla spraw  najważniejszych 
dla załóg.

LESZEK SOBCZAK
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książce „A m eryka Łacińska” Ro
m an Samsel w  rozdziale „Od Zie
m i Ognistej po Rio G randę” daje 
obszerny, ciekaw y obraz zamiesz
kałej tam  praw ie m ilionowej Po
lonii. P rzytacza nazw iska fakty  i 

daty, jak  również powody, dla których Pola
cy opuścili k ra j nad W isłą i Odrą.

Em igracja w drugiej połowie XIX  w ieku 
była zjaw iskiem  niem alże masowym, chłopi 
galicyjscy, a w równej m ierze i śląscy, m a
rzyli o „Ameryce” jako o w yśnionym  kraju. 
Przy czym za „Am erykę” uważano wyłącznie 
S tany Zjednoczone. Na skutek trudności z 
dostaniem  się do USA udaw ali się  z koniecz
ności do A rgentyny lub Brazylii. W 1832 ro 
ku, kiedy ksiądz Alojzy Moczygemba w ypro
w adził za Ocean do Texasu pierw sze 32 ślą
skie rodziny, w ędrow ali oni nie ty lk o ' z m e
dalikam i M atki P rzenajśw iętszej, ale wiedli 
ze sobą krzyż przydrożny, aby służył im  pod
czas tułaczki.

Wychodźtwo polskie jest fenomenem, po
nieważ nie da się precyzyjnie ustalić granicy 
pomiędzy em igracją zarobkową (za chlebem, 
ziemią) a  em igracją w  poszukiw aniu w ol
ności. Ponadto w ystępuje pew ien elem ent a- 
wanturniczości czy przygodowości, k tó ry  od
kryw am y w  życiorysie generała Krzysztofa 
Arciszewskiego, jak  i  najzwyklejszego em i
granta.

POLONIA

w Ameryce

Łacińskiej

Drogi polskiego w ychodźtw a są splątane, 
m im o że w ogrom nej m ierze była to  em igrac
ja  zarobkowa setek tysięcy ludzi, którzy w y
jeżdżali z k ra ju  skrzętn ie chroniąc n a  piersi 
bynajm niej nie polskie dokum enty tożsamości. 
Ludzie ci m usieli legitymować się paszporta
mi zaborczych m ocarstw , które potwierdzały, 
że są oni poddanym i pruskiego lub austriac
kiego cesarza czy rosyjskiego cara. Lądowali 
w Brazylii, Argentynie, Chile. Wszędzie gło
sili, że są Polakam i. W ielu dopiero na obczyź
nie zrozumiało, na czym polegają w artości 
przynależności narodowej. M usieli jednak  mó
wić, że są poddanym i moskiewskiego cara, 
austriackich czy niem ieckich cesarzy, jeśli 
przyszło im ubiegać się o pomoc przedstaw i
cielstw dyplomatycznych, natom iast w swoich 
domach, przy pracy i gdziekolw iek indziej 
czuli się tylko i wyłącznie Polakam i. I to 
przez k ilka pokoleń.

W Brazylii, A rgentynie czy gdziekolwiek 
indziej m ają  swoich „świętych” em igracyj
nych, których czczą na rów ni z bohateram i 
narodowymi. Obok Kościuszki czy Pułaskie
go. N orw ida czy Paderewskiego pojawi się 
w śród em igrantów  parańskich  postać Wosia 
Saperskiego, ojca em igracji polskiej w -B razy
lii. Wychodźtwo nasze czci datę osiedlenia się 
w nowym k ra ju  zupełnie jak  s ta ra  ojczyzna 
powstanie P aństw a Polskiego. S tanow ią oni 
cząstkę narodu polskiego. A utor zaryzykował 
naw et tezę, że Polska jest inną Polską dzięki 
em igracji, k tóra rozszerzyła w  jak iejś m ierze

P a m i ą t k o w y  o b e l i s k ,  o d s ł o n i ę t y  w  S a o  J o a o  d o  
T r i u m f o ,  j e d n e ]  z  n a j s t a r s z y c h  k o l o n i i  p o l s k i c h  w  
P a r a n i e ,  z  o k a z j i  100- lec ia  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w  
B r a z y l i i .

św iat naszej ojczyzny. W iele powiązań ro 
dzinnych sp raw ia  i to, że jesteśm y narodem  
psychicznie otw artym , nie obawiam y się kon
taktów  zagranicznych, a odwrotnie, naw et o 
nie zabiegamy, niezm iernie ciekaw i św iata i 
tego wszystkiego, co się dzieje gdzie indzej, 
poza naszymi granicami.

Źródła polskości pulsują W w ielu środowis
kach em igracyjnych, odradzają się, w ybu
chają n a  nowo. Związki z Polską um acniają 
się i możemy mieć przekonanie, że wychodź- 
ctwo stanowi nie tylko przeszłość, ale kores
pondować będzie również z naszą przyszłością.

Pierw szym  znaczącym emigrantem-zdobjn.Y- 
cą był Krzysztof Arciszewski, który przybył 
do Brazylii w  barw ach holenderskiej kam pa
nii zachodnioindyjskiej w  roku  1629, aby w y
przeć z niej Hiszpanów i Portugalczyków. B rał 
udział w  k ilku  w ypraw ach zbrojnych i prze
byw ał w  Brazylii około siedm iu lat.

W k ilka w ieków  później jna n ie  zdobyw
cy, ale em igranci polscy płynęli za ocean, aby 
osiągnąć nieznany im  kontynent, pogrążony 
w  mitologu, a  jeszcze bardziej w  zupełnej 
niewiedzy. Jechali, aby tam  osiąść, całkow i
cie do tego nieprzygotowani, m im o że - wyz
byli się w  rodzinnym  k ra ju  wszystkich swoich 
dóbr. Polacy, którzy przybyli do Am eryki Ła
cińskiej, w ieźli ze sobą rosyjskie, niemieckie
i austriackie paszport}7. N iektórzy nie posia
dali w  ogóle dokum entów. Wieźli ze sobą 
sw oje nazwiska, ale kto by je  tam  mógł albo 
chciał wymówić. Urzędy publiczne i rejestry  
w raz z upływ em  czasu ty le  p rzydają im 
zmian, że n ik t nie może w  końcu podejrze
wać naw et ich polskiego rodowodu.

S tanisław  Pyziak przytacza niezw ykle cha
rakterystyczną zm ianę nazw iska Dąbrowski. 
W ym awiano je  Dąbrowski, co widocznie 
drażniło w łaściciela; zm ienił je  bowiem w 
dokum entach n a  Dombrowski tj. na wj^mowę 
fonetyczną. Później nazwisko to  zaczęto pisać 
Don Broski, wreszcie „ski” zastąpiono ,.qui”
i ostatecznie bram i ®no Brosąui, a w ym aw ia
ją  je  Broąui.

Ponieważ oficjalne re jestry  notow ały Pola
ków jako obyw ateli rosyjskich, a us tr ia d a c h

lub niemieckich, trudno ustalić, ilu uchodź
ców polskich szukało schronienia pod wyso
kim niebem  południa. N ajbardziej utrw aliły  
się nazw iska żołnierzy, którzy chwycili za 
broń walcząc w obronie swej przybranej oj
czyzny, albo też ludzie, którzy budow ali d ro
gi, szosy, koleje żelazne, wodociągi, wznosili 
pom niki, byli lekerzam i, adw okatam i, osobis
tymi doradcam i przywódców i prezydentów.

K roniki podają, że wśród zakonników przy
byłych razem  z konw istadoram i do Paragw a
ju, byli polscy jezuici, k tórzy zyskali n ie 
zwykłą sym patię Ind ian  do tego stopnia, że 
w ielu ochrzczonych przyjęło im iona, czysto 
słow iańskie jak  Sławom ir, W ładysław, K azi
m ierz itd., podczas gdy Polskę nazw ano m ia
nem  „M atki św iętych”^

Trudno byłoby znaleźć n a  kontynencie a- 
m erykańskim  kraj, poczynając cd A laski aż 
po Ziemię Ognistą, gdzie nie byłoby polskich 
em igrantów . U źródła naszej pierwszej em i
gracji politycznej i w  ogóle em igracji leżały 
rozbiory Polski. Od tam tego czasu da tu ją  sie 
nie ustające przez stulecia fale  em igracji lu 
dzi, którzy szli walczyć za Polskę na wszyst
kich kontynentach. Znam y w alkę Polaków  o 
niepodległość Am eryki Pó łnocnej,, gdzie po 
stronie W aszyngtona stanęli Tadeusz Koś
ciuszko, Kazim ierz Pułaski czy W łodzimierz 
Krzyżanowski, który został pierw szym  guber
natorem  Alaski.

Co robili Polacy n a  południe od granicy 
M eksyku z USA?

Roman Samsel om aw ia szczegółowo dzia
łalność naszych rodaków  w Gwatem ali, H on
durasie, Dominikanie, Kolumbii, Kostaryce, 
Wenezueli, N ikaragui, na K ubie i Haiti, w 
Peru, Chile, Argentynie, Brazylii i  innych 
m iejscach. A działalność ta  była niezwykle 
rozległa. Obejm owała dyplomację, nauczanie, 
projektow anie i budowę w ielu gmachów uży
teczności publicznej jak  szpitale, kolej żelaz
ną, drogi, kanały  naw adniające, gmachy poli
tyczne, w spółorganizację wyższych uczelni, re 
organizację szkolnictwa, działalność nauko
wą i artystyczną, piastow anie funkcji prezy
denta, rek to ra  i profesorów w yższych. uczelni 
oraz w iele innych.

O tym, że los Polaków  n a  obczyźnie żywo 
obchodził opinię publiczną w  kraju , a  rów 
nież zaprzątał uwagę najw ybitniejszych u- 
mysłów, świadczy w iersz Juliusza Słowackie
go „Do M ichała Rola Skibickiego” podpuł
kow nika w ojsk Rzeczypospolitej K olum bij
skiej,, oraz powieści wschodnie „M nich” i 
„A rab”.

W U rugw aju przebyw ał m.in. profesor E- 
razm Bogoria Skotnicki, którego gorący p a
triotyzm  s ta ł się przysłowiowy w  M ontewi- 
deo. Otóż kiedy na lekcji geografii uczeń za
pytał go: „Profesorze, gdzie znajduje się p a 
na ojczyzna?”, profesor Skotnicki odpow ie
dział: „Moja praw dziw a ojczyzna należy do 
h istorii i  do przyszłości”.

Inny znany Polak, Ignacy\Domeyko, wywo
dzący się z kręgu w ileńskich Filom atów  urósł 
do rangi osobistości życia narodowego Chile. 
Był tw órcą pierw szej mapy geologicznej Chile, 
podjął się dzieła reorganizacji szkolnictwa 
chilijskiego na propozycję prezydenta. O pub
likow ał około 300 dzieł. Zajm ow ał się żywo 
Dedagogiką i  m etalurgią. Jego im ię nosi łań 
cuch górski chilijskich «Kordylierów. A jed 
nak, kiedy pod koniec życia, w  w ieku 72 lat, 
przybył do K rakow a i na w ydanym  na jego 
cześć bankiecie ktoś go zapytał: „Jak  to  moż
liwe, że po ty lu  latach nieobecności mówi pan 
znakom icie po polsku?” sędziwy uczony od
powiedział: „A jakże mogło być inaczej, sko
ro przez całe m oje życie mimo oddalenia m y
ślałem i m odliłem  się po polsku”.

P ierw sza fala  em igracji polskiej n a  konty
nent A m eryki Południowej i środkowej była 
w  istocie rzeczy em igracją żołnierzy, m arzy
cieli o wolności, k tórzy n ie mogli walczyć o 
niepodległość w łasnej ojczyzny. W arto zau
ważyć, że była to  em igracja w  znacznej m ie
rze rom antyczna, k tó ra  nie przybyła do A- 
m eryki w  celu wzbogacenia się. Przyjechali, 
aby walczyć o tę sam ą spraw ę — wolność 
cz ło w iek .

opr. EWA STOMA F,
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0 WZAJEMNE ZROZUMIENIE

Do prawidłowego rozwoju człowieka 
potrzebny jest pokarm, odzież, dobra kul
turalne, środowisko natu ra lne  i społeczne 
oraz w iele innych czynników. N ajbardziej 
jest potrzebna miłość Boga i bliźniego. 
Człowiek, którego czasem nazywam y mi- 
krokosmosem (znajduje się w  nim  w szyst
ko to, co w e wszechświecie) stanow i zam 
kniętą całość, jest niepow tarzalny. Nie ma 
ludzi całkowicie jednakowych. W prawdzie 
n ieraz chcemy kogoś naśladować, upodob
nić się do niego, bo nam  im ponuje jego 
osobowość, ale jednocześnie bronim y sw o
jego istnienia, p raw  i oryginalności. Chce
my być sobą.

W obecnych czasach szczególnie n a  sile 
przybiera konflik t pokoleń. W każdej epo
ce środowisko społeczne, p rądy  ekonomicz

ne, ku ltura lne i polityczne w yw ierały 
wpływ na człowieka; dlatego pokolenia w  
swojej psychice są różne. Do pokolenia 
młodszego zaliczam y te  jednostki, w  k tó
rych ustaw icznie dokonuje się rozwój fi
zyczny i umysłowy. Pokolenie starszych 
m a w yczerpane możliwości rozwojowe. Nie 
m a tu  więc znaczenia wiek, lecz sposób 
patrzenia n a  św iat i sw oje m iejsce w srod 
ludzi. Podział na starszych i młodszych ze 
względu n a  w iek jest krzywdzący, gdyż 
wśród starszych w iekiem  m am y bardzo 
wiele osób młodych duchem  i odwrotnie.

Pokolenie starszych cechuje stan  zam 
kniętego pojm ow ania i działania, młodzi 
zaś charak teryzują się świeżością, dyna
mizmem i inicjatyw ą. Młody człowiek w 
dążeniu do celu nie lubi utartych szlaków, 
nie pozwala się zam knąć w  wynalezione 
przez przodkow schematy-. Młodzi chcą 
osobiście rozwiązywać problem y i życie 
urządzać na swój sposób. Młodzieńcza 
energia fizyczna i psychiczna rozsadza ich
i k ie ru je do w yżyw ania się w  zm ienianiu 
istniejącego s tan u  rzeczy. Młode pokolenie 
z na tu ry  sw ej, obojętnie w jakiej epoce 
się znajduje, będzie dążyć do przeobraże
nia tego, co zastanie, co do te j pory było 
ustalone. U pokolenia starszego natom iast 
siły będą skupione w  tym  kierunku, aby 
utrzym ać to, co zostało przezeń uporząd
kowane, przeszło próbę życiową i zostało 
uznane za wartościowe. Jeśli uśw iadom i
my sobie przy tym , że człowiek bardziej 
ceni sw oje czyny aniżeli drugich, w tedy 
jeszcze oczywistsze sta je  się dążenie poko
lenia starszych, aby jego zdobycze otrzy
m ały w artość „wieczną”. Ludzie starsi, 
przyzwyczajeni do daw nych kategorii m y
ślenia, w ystępują n ieraz zdecydowanie 
przeciw  zm ianom  w  modzie, technice, 
zwyczajach. A są to zm iany przecież n ie
uniknione, bo czas biegnie szybkim  k ro 
kiem, przynosząc nowe, dotąd nieznane, 
obce przeszłości sposoby pracy, rozrywki i 
współżycia.

N ikt z ludzi n ie  jest w  stan ie  zatrzym ać 
ani wskrzesić historii, lecz należy również 
patrzeć n a  św ia t w  sposób dojrzały. Nie 
wszystko bowiem, co w ym yślili i czym 
żyli przodkowie, jest n ieak tualne i  nie-

przypadatne dla młodych. Niezbędny jest 
tu  w ysiłek wszystkich, Który pozwoli doj
rzeć praw dziw e w artości istn iejące w  każ
dym pokoleniu. T rzeba pam iętać, że ani 
statyzm, ani dynam izm  w  form ie nie- 
um iarkow anej nie są postaw am i w łaści
wymi. S tatyzm  m usi się zgodzić ze swoją 
niedoskonałością, wyzwolić się z ciasnych 
ram  i nabrać  żywotności przez dopuszcze
nie m łodej inicjatyw y. Dynamizm pow i
nien natom iast rozw ijać działalność na 
fundam encie doświadczenia wieków. Dla 
wspólnego porozum ienia trzeba się ko
niecznie pozbyć niew łaściw ej oceny siebie
i bliźnich, opartej n a  nieopanow anym  
egoizmie.

T aka jest ludzka natura , że gdy zdarzy 
się coś złego, pragniem y obwinić kogoś 
innego, zaś w  przypadku sukcesu, każdy 
chciałby go sobie przypisać. Także, gdy 
chodzi o natężenie pracy, to  przy nad
m iernym  w yrozum ieniu dla w łasnej oso
by, bardzo pragniem y w iele wym agać od 
innych.

Młodzi, posługując się publiczną kry ty 
ką, często podchodzą do starszych z b ra 
kiem  zaufania, posądzając ich o ciasnotę, 
umysłową, niezrozum ienie dzisiejszego 
człowieka i  apodyktyczność. Ciekawym 
zjaw iskiem  jest fakt, że ci sam i młodzi lu 
dzie, aw ansując i dojrzew ając n ie  w ypeł
n ia ją  często postulatów , staw ianych daw 
niej przez siebie. S ta ją  się też kategorycz
ni, m ało w yrozum iali i  zapatrzeni w  sie
bie. T arga ich w ew nętrzna sprzeczność: są 
bowiem in n i dla siebie, i inn i dla otocze
nia. I

Jedność m iędzy pokoleniam i zaistnieje 
wtedy, gdy każdy człowiek dokona w  so
bie harm onii osobowościowej. W bogatym 
świecie ludzkim  popędy i uczucia muszą 
być podporządkowane rozum owi i woli. 
Tylko częściowo m ożna rozw iązać konflik t 
pokoleń na platform ie naturalnej, k tóra 
domaga się osobistego w kładu  nad urobie
niem  charakteru .

Idealna jedność pokoleń jest możliwa 
tylko przy działaniu  Miłości Boga-Czło- 
wieka.

TERESA NOWAK
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

KASATA JEZUITÓW
A n d r e a  P o z z o ,  A l e g o r i a  m i s j i  j e 
z u i c k i c h  i  t r i u m f  ś w .  I g n a c e g o ,  S a n  
I g n a z i o ,  R z y m

Stanow iąc przez dw a wieki 
awa-ngardą kontrreform acji, za
kon jezuitów  doszedł do w iel
kiego znaczenia i potęgi. Chociaż 
św. Ignacy Loyola zaprogram ow ał 
to zgromadzenie, jako arm ię pod
trzym ującą papieski tron  i zobo
w iązał swoich w spółbraci zakon
nych do składania specjalnego 
ślubu posłuszeństw a papieżowi, 
jezuici coraz bardziej w ym ykali się spod kontro li b iskupa Rzymu. 
Doszło do tego, że niektórzy papieże po prostu  toali się swoich 
„obrońców”, a w  Kościele i w  chrześcijaństw ie u ta rł  się zwyczaj 
nazyw ania każdorazowego generała jezuitów  „czarnym  papieżem ”. 
Jezuici, m im o złożonych ślubów  ubóstwa, potrafili zgromadzić o- 
grom ne dobra, tłum acząc, że „chociaż zakon posiada pewne dotora 
m ateria lne potrzebne do życia, to poszczególni jego członkowie są 
biednym i ludźm i, bo nie m ają  żadnej osobistej w łasności”.

W w ielu k ra jach  jezuici prow adzili szkoły i uniw ersytety , mieli

decydujący w pływ  na życie społeczne, a n ie jednokrotnie kierow ali 
polityką, zaś królow ie byli w ykonaw cam i ich woli. Nie wszystkim  
podobały się te zakonne rządy, często sprzeczne z in teresam i m o
narchów , a naw et państw . Nie rzadko też dochodziło do konfliktów  
między h ierarch ią a w ładzam i zakonu. Do Rzym u zaczęły płynąć 
skargi n a  jezuitów, a naw et w nioski o likw idację tego 'zakonu. P a 
pieże pomni na liczne zasłu-gi zakonu, a także lękając się zemsty 
jego członków, odkładali podjęcie decyzji. Bardziej stanowczy oka
zali się władcy katolickich krajów , tak ich  jak Portugalia  i H iszpa
nia, w ypędzając ze swego terytorium  jezuitów. Podobnie postąpiła 
F rancja, P arm a i Neapol. Po śm ierci p ro tek to ra  Tow arzystw a Je zu 
sowego — papieża K lem ensa X III — katolickie państw a, przez 
swoich kardynałów , spowodowały w ybór niechętnego jezuitom  K le
m ensa XIV, k tó ry  21 lipca 1773 roku skasow ał zakon jezuitów, jako 
„zagrażający pokojow i K ościoła”. Koła kato lick ie uzasadniły  ten  akt 
zw ierzchnika Kościoła Rzym skokatolickiego tym , że członkowie To
w arzystw a Jezusow ego sprzeniew ierzyli się założeniom reguły, gło
sili n iezbyt p raw ow ierną naukę i okazyw ali chciwość w grom adze
niu dóbr m aterialnych.

W szystkie państw a katolickie skw apliw ie wykonały polecenie K le
m ensa XIV. L egendarne m a ją tk i zdołali częściowo jezuici rozparce
lować między siebie lub ukryć. Reszta przeszła na w łasność państw . 
Zakonnicy jezuiccy przeszli do innych zakonów, albo stali się księ- 
żami świeckim i. Skasow any zakon u ratow ały  od zagłady dwa k ra 
je: p ro testanckie P rusy  i p raw osław na Rosja!

W ładca Prus, F ryderyk II, chciał nie tyle podkreślić sw oją nieza
leżność od Rzymu, co zachować w  nienaruszonym  stanie szkolnictwo 
prow adzone wzorowo przez jezuitów. F ryderyk  p rzy ją ł też wielu 
zakonników  wypędzonych z innych krajów . Z te j okazji pisze w  liś
cie do W oltera następujące słowa: „Moi bracia, królow ie katoliccy, 
bardzo chrześcijańscy, bardzo w iern i i bardzo apostolscy w ypędzili 
jezuito\y, a w ładca bardzo heretycki p rzy jm u je  ich z o tw artym i r a 
m ionami. W ten  sposób zachowam  ich rasę. Przyjdzie czas, że k ró 
lowie katoliccy przy jdą do m nie i będą m nie prosili, czy nie znajdę 
dla nich jednego jezuitę. W tedy będę ich sprzedawać, drogo — za 
rek tora zażądam  przynajm niej trzysta koron, a za prow incjała 
sześćset.”

N ajgorliwszą p ro tek to rką jezuitów  okazała się caryca K atarzyna II. 
M ądra ta  w ładczyni zam ierzała w ykorzystać wdzięczną za opiekę 
arm ię zakonników do działalności na ziem iach polskich, zagarn ię
tych w  czasie zaborów. I rzeczywiście, jezuici pracowali gorliw ie na 
rzecz uległości Polaków  względem caratu .

Jezuitów  przyw rócił do istn ienia w  całym  Kościele Rzym skoka
tolickim  papież P ius VII w  1814 roku. W strząs, jaki przeżył zakon 
przez kasatę wyszedł sam ym  jezuitom  na dobre, gdyż oczyściły się 
ich szeregi i zgrom adzenie pogłębiło swe życie duchowe.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Z a s a d n o ś ć  p r z e p i s ó w  d o t y c z ą c y c h  z w a l c z a n i a  a l k o h o l i z m u  i p i j a ń s t w a

W 1920 roku  w  niepodległej Polsce pow racającej po pół- 
toraw iekow ej niewoli do życia, ówczesny Sejm  uchw alił 
pierw szą ustaw ę przeciwalkoholową, w ydając tym  sam ym  
walkę ze złem  tkw iącym  od w ieków  w  obyczajowości szlach
ty, ciemnocie ludu  w iejskiego i nędzy proletariatu . O taką 
ustaw ę walczył już przed w iekam i gorliw y obrońca m iesz
czan i chłopów S tanisław  Staszic. Czytamy w  jego pism ach: 
„...Pijaństwo, osobistość, przemoc, p raw u  nieposłuszeństwo 
zepsuło w  Polsce trybunalskie sądy. Czas, aby przynajm niej 
tam , gdzie chodzi o m ajątek , o sław ę i życie obywateli, p i
jaństw o karane było”.

W czasie ostatn iej w ojny okupant rozp ijał społeczeństwo 
polskie, w prow adzając przydziały spirytusu i wódki jako spe
cjalne prem ie i przym ykał oczy n a  potajem ne pędzenie bim 
bru, rolników  „nagradzano” w ódką za przym usowe dostawy 
żywności. Podziem ne organizacje, podjęły tępienie gorzelnic- 
tw a. A rm ia K rajow a i G w ardia Ludowa niszczyły bim brow - 
nie i składy sp iry tusu  kontygentowego.

Skończyła się w ojna, ale pijaństw o panoszyło się nadal. 
Już w  dniu  20.10.1944 r. n a  ziem iach wyzwolonych został w y
dany dekret o zwalczaniu gorzelnictwa.

Przez k ilka la t pracow ały różne instancje, działacze, orga
nizacje i 10 g rudnia 1959 r. Sejm  pow ołał do życia uchw ałę 
o zw alczaniu alkoholizmu, k tó rą  uzupełniła uchw ała Rady 
M inistrów  n r 17 z dnia 5.51972 r., zaostarzając tym  w alkę z 
p ijaństw em  i alkoholizmem.

W w yniku ustaw odaw stw a przeciwalkoholowego podjęto 
działanie zapobiegające rozszerzaniu się alkoholizm u i zm ie
rzające do ograniczenia jego skutków  w  postaci:

— zorganizowania sieci poradni przeciwalkohodowych oraz 
kom isji społeczno-lekarskich do spraw  przymusowego lecze
n ia alkoholików. Pow stała pewna, aczkolwiek jeszcze n ie
w ystarczająca liczba zam kniętych zakładów leczenia odwy
kowego i izb w ytrzeźw ień, w  niektórych szpitalach psychia
trycznych wydzielono oddziały leczenia alkoholików ;

— podjęcia szerokiej działalności profilaktycznej i uśw ia
dam iającej ;

— przeprow adzenia szeregu badań socjologicznych, ekono
micznych, praw nych i lekarskich. W ydano przeszło 100 po
zycji książkowych n a  tem aty  zw iązane z alkoholizmem , w 
tym  jedną trzecią o charak terze naukow ym ;

— w  dziedzinie handlu  wprowadzono ograniczenia sprze
daży napojów  alkoholowych, w yodrębniono w  sklepach w ie
lobranżowych stoiska z napojam i wysokoprocentowym i, wy
odrębniono w  znacznej części zakładów  gastronom icznych 
sale bezalkoholowe”...

Pomimo osiągnięć w  dziedzinie w alki z p ijaństw em  i alko
holizmem jej w yniki są  niezadowalające. Dlatego też ustawy, 
mim o że się nie zdezaktualizowały, w ym agają jednak  nowe
lizacji.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

C z y t e l n i c y  n a s i  — p p .  W e r o n i k a  
i  F i l ip  B .  z  L e g n i c y  — i n t e r e s u j ą  
s i ę  h i s t o r i ą  K o ś c i o ł a  p o w s z e c h n e g o  
o r a z  w s p ó ł c z e s n y m i  w y d a r z e n i a m i  
r e l i g i j n y m i .  T o t e ż  w  s k i e r o w a n y m  
d o  n a s  l i ś c i e  p i s z ą :

„ P r a s a  r e l i g i j n a  p o ś w i ę c a  o s t a t n i o  
w i e l e  u w a g i  u r o c z y s t o ś c i o m ,  k t ó r e  
o d b ę d ą  s i ę  w  R z y m i e  z  o k a z j i  1600 
r o c z n i c y  I  S o b o r u  K o n s t a n t y n o p o l -  
s k i e g o  i  1550 r o c z n i c y  S o b o r u  E f e 
s k i e g o .  N i e  m a m y  j e d n a k  l i t e r a t u r y  
t r a k t u j ą c e j  o  t y c h  s p r a w a c h .  P r o s i 
m y  w i ę c  o z a m i e s z c z e n i e  n a  ł a m a c h  

R o d z i n y ”  i n f o r m a c j i  o d n o ś n i e  t e 
m a t y k i  w y m i e n i o n y c h  s o b o r ó w .  I n 
t e r e s u j e  n a s  t a k ż e ,  c z y  o b c h o d y  
r o c z n i c o w e  s ą  t y l k o  w s p o m n i e n i e m  
t y c h  h i s t o r y c z n y c h  w y d a r z e ń  o raz ,  
c z y  o p r ó c z  d u c h o w i e ń s t w a  i  w y z 
n a w c ó w  K o ś c i o ł a  R z y m s k o k a t o l i c k i e 
g o ,  u c z e s t n i c z y l i  w  n i c h  p r z e d s t a w i 
c i e l e  i n n y c h  K o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń 
s k i c h ?  C z y  w s p o m n i a n e  u r o c z y s t o ś c i  
b ę d ą  m i a ł y  j a k i e ś  p r a k t y c z n e  n a s t ę 
p s t w a ? ”

Szanowni Państw o! Od pew 
nego cz.us nie .tylko duchowni, 
ale i świeccy wyznawcy różnych 
Kościołów — wychodząc poza 
obręb „własnego podwórka'"' — 
coraz częściej in teresu ją się 
spraw am i Kościoła powszechne
go.

O soborach powszechnych pi
sał już swego czasu Ksiądz Ł u 
kasz w  rubryce „Pogadanki o 
h istorii Kościoła”. W idocznie je 
dnak  nie posiadacie Państw o 
tych num erów  naszego tygodni
ka. Przypom nę więc najw ażniej
sze problemy.

Przypom nieć tu ta j należy, że 
Sobór N icejski (325 r.) nie po
tra f ił całkowicie uporać się z 
błędam i głoszonymi przez k ap ła 
na aleksandryjskiego Ariusza. 
Tw ierdził on bowiem, że Syn 
Boży nie jest w spółistotny (jed
nej istoty; po grecku: „homoou- 
sios”) z Ojcem. N atom iast b is
kup K onstantynopola Macedo- 
niusz rozciągnął naukę Ariusza 
również na trzecią osobę Trójcy 
Przenajśw iętszej, tw ierdząc, że i 
Duch Święty nie jest „współis
to tny” z Ojcem, a  więc nie jest 
Bogiem. B łędna jego nauka okre
ślana jest jako „m acedonizm ” 
albo „duchoburstw o”. Innym  je 
szcze błędem  teologicznym tego 
okresu były poglądy biskupa 
Apolinarego z Laodycei, u trzy 
mującego, że Syn Boży stając 
się człowiekiem przyjął niepełną 
n a tu rę  ludzką, czyli samo ciało 
bez duszy.

D la zakończenia sporów teo
logicznych dotyczących Ducha 
Świętego oraz spraw y apolina- 
ryzmu, zwołany został w  roku 
381 przez cesarza Teodozjusza 
W ielkiego sobór powszechny w 
Konstantynopolu. Zgrom adzeni 
w  liczbie 150 biskupi (36 zwolen
ników  M acedoniusza opuściło o 
brady) potępili duchoburstw o” i 
opracowali szerzej naukę o Du

chu Świętym. Rozszerzyli też i 
zatw ierdzili n icejskie w yznanie 
w iary, znane odtąd jako  Symbol 
Nicejsko - Konstantynopolski. 
S tw ierdzili w  nim  bowiem: 
„Wierzymy... w  jednego Pana 
Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, 
zrodzonego z Ojca przed w szy
stkim i wiekami,... k tóry  zstąpił 
z niebios i przy ją ł ciało za sp ra 
w ą Ducha Świętego z M aryi 
Dziewicy, i stał się człowiekiem...
I w  Ducha Świętego, P ana i Oży- 
wiciela, który od Ojca pochodzi”. 
W Kościele W schodnim  symbol 
ten  w niczym niezmieniony, je 
szcze obecnie używ any je st w 
liturgii. N atom iast Kościół Za
chodni pod koniec VII w ieku 
dodał do niego łacińskie w y ra
żenie „F ilioąue” oznaczające, że 
Duch Święty pochodzi zarówno 
od Ojca, jak  i od Syna. Stało się 
to jednak  przyczyną w ielu spo
rów między Kościołem wschod
nim  a zachodnim.

W obronie pełnego człowie
czeństw a Chrystusa w ystąpił p a
tria rcha Konstantynopola, Nesto- 
riusz, k tó ry  w yróżniał w Chry
stusie dw ie na tu ry : boską i ludz
ką. Zaprzeczał jednak, by M ary
ja była Bogarodzicą (po grecku: 
„Theotokos”), gdyż — według je 
go zdania — Boga n ie można 
urodzić. Zgodził się jednak, by 
M aryję nazyw ano M atką Jezusa 
C hrystusa („Christotokos”). Zwo
łany przez cesarza Teodozjusza
II Sobór powszechny w Efezie 
(431 r.) przyznał M aryi praw o 
do ogólnie już stosowanego w 
Kościele ty tu łu  „Theotokos” (Ma
tk a  Boża). Uchwały Soboru po
szły po myśli Cyryla A leksan
dryjskiego, przewodniczącego o-

bradom, który w  „liście syno
dalnym ” napisał: Zgodnie z
w iarą  ojców  głosimy, że jedyny 
Syn Boży przyjął ciało z  Dzie
wicy i uczynił to  ciało swoim 
własnym, poddał się narodzinom  
ludzkim ”. Zaś w  dodatku do te 
go listu, z całym  naciskiem  pod
k reś lił1 „K tokolwiek zaprzecza, 
że Em anuel jest praw dziw ie Bo
giem i że w  następstw ie tego 
św ięta Dziewica jest Bogarodzi
cą. jako że Słowu zrodzonemu 
z Boga Ojca um ożliw iła naro 
dziny w edług ciała., niech będzie 
wyłączony ze społeczności ko
ścielnej”...

W s z y s t k o  w s k a z y w a ł o b y  n a  to  ż e  
u r o c z y s t o ś c i  r o c z n i c o w e  j a k i e  o d b y ł y  
s i c  w  R z y m i e  w  ś w i ę t o  Z e s ł a n i a  
D u c h a  Ś w i ę t e g o  m i a ł y  c h a r a k t e r  
e k u m e n i c z n y  i c e l e m  ic h  b y ł o  d a l 
s z e  z b l i ż e n i e  K o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń 
s k i c h .  B o w i e m  — j a k  c z y t a m y  w  
k o m u n i k a c i e  P o l s k i e j  A g e n c j i  P r a s o 
w ej  — „ w  p r z e m ó w i e n i u  p a p i e ż a  
n a d a n y m  p r z e z  ra d io  d la  u c z e s t n i 
k ó w  u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w a  w  b a 
z y l i c e  ś w .  P i o t r a 3 n i e  p a d ł y  w  w y 
z n a n i u  w i a r y  s ł o w a  d o t y c z ą c e  D u c h a  
Ś w i ę t e g o :  „ k t ó r y  od Ojca i S y n a
p o c h o d z i ”  ( s p o r n e  „ F i l i o g u e ” - p r z y p .  
a u t o r a ) .  . P a p i e ż  z a m i a s t  o w y c h  s p o 
r n y c h  s t w i e r d z e ń  w y g ł o s i ł .  . f r a g 
m e n t  w y z n a n i a  w i a r y  po g r e c k u ,  w e 
d łu g  t e k s t u  u s t a l o n e g o  p r z e z  S o b ó r  
K c n s i a n t y n o p o l s k i  T e k s t  t e n  w  p o l 
s k i m  t ł u m a c z e n i u  b r z m i :  „ W i e r z ę  w  
D u c h a  Ś w i ę t e g o . . ,  k t ó r y  od  O j c a  
p o c h o d z i ” . C z y  b y ł  to  t y l k o  k u r t u 
a z y j n y  g e s t  p a p i e ż a  s k i e r o w a n y  d o  
d e l e g a c j i  p a t r i a r c h a t u  p r a w o s ł a w n e 
go z  K o s t a n t y n o p o l a  o b e c n e j  n a  n a 
b o ż e ń s t w i e ,  c z y  t e ż  j e s t  t o  w y r a z  
u s t ę p s t w a  z e  s t r o n y  K o ś c i o ła  r z y m 
s k o k a t o l i c k i e g o ,  o k a ż e  p r z y s z ł o ś ć .  
u r o c z y s t o ś c i  w z i ę ł y  u d z ia ł  r ó w n i e ż  
d e le g a c j e  i n n y c h  K o ś c i o ł ó w  c h r z e 
ś c i j a ń s k i c h .

K o r z y s t a j ą c  z  o k a z j i  ł ą c z ę  d la  
P a ń s t w a  o r a z  w s z y s t k i c h  C z y t e l n i 
k ó w  p o z d r o w i e n i a  w  P a n u
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POZIOMO: 1) m arzycie], 5) kw itn ie tylko raz, 10) ga.tunek gryki, 
11) urzęduje na przejeździe kolejowym, 12) część w yrazu, 13) sp raw 
ność fizyczna, 15) dowcipniś, 16) m ieszkaniec pogranicza F ran cji i 
H iszpanii, 19) zasila W artę, 21) miasto .nad Wisłą w  woj. toruńskim , 
25) jeden z naszych tygodników  ilustrow anych, 26) a tak  kaw alerii, 
28) garniec rozpłodowy, 29) styczność, łączność, 30) .wzór doskona
łości, 31) epilepsja.

PIONOWO: 1) am ulet, talizm an, 2) imię au to rk i „Drewnianego ró 
żańca”, 3) popisuje się na trapezie i batucie, 4) przypadek, 6) ćwiek 
albo gontal, 7) m iasto  daw nych dożów, 8) reak cja  na pytanie, 3) 
tw ardsza zew nętrzna kartka  książki, 14) lam pa lecznicza, 17) ro 
dzaj  nawozu, 18) bukiet, 20) przy zw rotnicy kolejow ej, 22) terkocący 
kuzyn chruściela, 23) zespół kom órek w  organizm ie, 24). niejedna w 
zeszycie, 27) ryba w pow ijakach.

Rozw iązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub  pocz
tówce: „Krzyżówka n r  18”. Do rozlosowania:

KSIĄŻKI

Rozwiązanie krzyżówki nr 14

POZIOMO: w ioślarz, skóra, okraw ek, A urelia, kreton, świergot, 
deb iu tan t, bank, zupa, palenisko, ojczyzna, dżonKa, k ran iec, dorożka, 
szyld, jaskółka. PIONOWO: w rotki, obrzeże, lewkonia, rak i, korzeń, 
religia, narw aniec, tak tyka , strażnica, dzwonko, ciężarek, puchacz, 
kindżał, rygiel, fasada, odra.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  M a r ia n  Z a t o ń s k i  z  O ż a r o w a  
M a z .  i I r e n a ,  J a n  G ł o g o w s c y  z  B i a ł e g o s t o k u .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

W y d a w c o : S p o le c j r e  T o w c u y s lw c  Polskich Ka to li ków ,  2oklod W yd aw n iczy  ^ O d j e d z e n i e " .  K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C 2 E L N E G O :  ks Edw oid  G a lak ie r ,  bp M aksym i l i an  Rode, ks Tom asz  W o jto w icz ,  ks.  W ik to r  W ysoczańsk i  
| p izewodn iczgcy  K o le g iu m ] .  2 E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y :  M a ie k  Ambroży,  Henryk  C lo k  ( l e d c k lo i  ł e ch n icz n y ) ,  M a łg orza to  K ę p iń s k a
j se k te l c r z  r e d c k c j i ) ,  E l i b ie ł a  Lorenc , Ewo S lo m c l ,  M a lg c r z c lo  Z ie n f c i s k c  ( k c ie k la ] .
Ad ie s  redakc j i  i a d m in i s t ra c j i *  ul .  K ie d y lo w a  i, 0C-DĆ2 W o s z c w a .  Te le fony r e d a k c j i :  27-89-i2 i 27-03-33j c d m i n i s l a c j i :  27-84-33-
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— J a  n i e  m ó w i ę  o i c h  d z i a ł a l n o ś c i  s a m o i s t n e j ,  t y l k o  o  i c h  w s p ó ł u d z i a l e ,  
ja k i  p o t r z e b n y  d la  s p r a w y .  N i e c h  t a k i  p a n  zg ar iz i  s i ę  n a  oŚAviecanie  lu d z i  
w  s w y m  m a j ą t k u ,  a  m y  j u ż  z n a j d z i e m y  k i e r o w n i k a  o d p o w i e d n i e g o .  N a  s z k o l 
n y c h  l a w a c h ,  p a n i e  h r a b io ,  i w  k a ż d y m  f a c h u  b y w a j ą  u m y s ł y  g e n i a l n i e j s z e  
l p ł y t s z e .  W y d o s t a n i e  s i ę  n a  w i d o w n i ę  z a l e ż y  c d  z d o l n o ś c i  o s o b i s t y c h ,  a l e  
u c 2 ą w s z y s c y  r a z e m .  N i e j e d n e g o  o j c a  z p r o s t a c t w a  t y l k o  a m b i c j a  s k ł o n i  
w y s i a ć  s y n a  d o  s z k ó ł ,  a on  n a b y w a  w y k s z t a ł c e n i a  i z n o w u  j u ż  i n n a  a m b ic j a  
p c h n i e  go c z a s e m  i n a  u n i w e r s y t e t .  A le  m d -H m y  o k ó ł k a c h :  o t ó ż  g d y  m i  s ie  
uda z a w i ą z a ć  je  u n a s ,  ju ż  to  s a m o  w p ł y n i e  o g r o m n i e  n a  p o d n i e s i e n i e  o ś w i a t y .

— M i ę c i !  i o d b y w a ć  p o s i e d z e n i a  w  t o w a r z y s t w i e  c u c h n ą c y c h  b u t ó w  i k a p o t a  
T o  n i e  z a d a n i e  n a s z e j  a r y s t o k r a c j i  — s k r z y w i ł  s i ę  o b r a ż o n y  h r a b ia  M o r tę s k i .

W a l d e m a r  s p o j r z a ł  n a  n i e g o  u w a ż n i e .
— P r z e d e  w s z y s t k i m  j e s t e ś m y  o b y w a t e l a m i  k r a j u ,  a p o t e m  a r y s t o k r a c j ą  — 

rz ek i  s u c h o .  — P o w in iT i ś m y  d b a ć  o n a s z  z a g o n ,  a b y  g o  p o r a s t a ł a  z i a r n o ,  n ie  
c h w a s t y .  N a s z  w s p n n i a l y  s z t a n d a r  s a m y m  w i d o k i e m  n i e  w y p l e n i  z ł a ;  t r z e b a  
z  n im  p ó j ś ć  m i ę d z y  z a g o n y ,  p r z y t w i e r d z i ć  l a m p ę  d o  j e g o  s z c z y t u  i  ś w i a t ł o  
s i a ć  w y t r w a l e ,  u l e p s z a ć ,  p r o s t o w a ć  b łĘ d y ,  a  d o c z e k a m y  s i ę  p e ł n y c h  k ł o s ó w .  
I m  k t o  m a  w i ę k s z y  s z t a n d a r ,  t y m  w i ę k s z ą  z a p a l i ć  l a m p ę .  T r z e b a  t a k ż e  
p r z e z w y c i ę ż y ć  w s t r ę t ,  p a n i e  h r a b io .  T e  c u c h n ą c e  b u t y  i  o s t r e  k a p o t y  z a l e 
w a j ą  w i ę k s z e  o b s z a T y  n iż  m y  — to t r z e b a  u w z g l ę d n i ć .

B y ł y  p r e z e s  p r z e ł k n ą ł  g ł o ś n o ,  j a k b y  g o r z k ą  p i g u ł k ę .  T w a r z  j e g o  n a b r a ła  
i r o n i c z n y c h  l i n i i .  D ło n ią  p o t a r ł  k o l a n o  i p r z e m ó w i ł :

— Z a n a d t o ,  z a n a d l o  p a n  i m  o k a z u j e  w z g l ę d ó w .  O n i  i. . . m y ?  J u s t e m e n t ,  
to  j a k b y . . .

W a l d e m a r  p r z e r w a ł :
— P r z e p r a s z a m !  w i e m ,  c o  p a n  o d p o w i e :  ż e  o n i  (o  o c e a n ,  a m y  o k r ę t y  — 

i ż e ,  z a p a t r z e n i  w  n a s z e  w y n i o s ł e  m a s z t y ,  l e k c e w a ż y m y  s o b i e  t ę  s i ł ę ,  d e p 
c z ą c  po n i e j  b e z k a r n i e .  N i e p r a w d a !  w s z y s t k i e  n a s z e  o p a n c e r z e n i a  m a l e j ą ,  
g d y  te  f a l e  w e z m ą  n a  k ie l .  W ó w c z a s  i o l iw ’a ,  n a  g w a ł t  w y l e w a n a  d l a  z ł a 
g o d z e n i a ,  n i e  n a  w i e l e  s i ę  p r z y d a .  G i n i e m y  w  t e j  p o t ę d z e .  I c h  j e s t  p r a w 
d z i w a ,  n a s 2a f i k c y j n a .  N i e k o n i e c z n i e  b r a t a ć  s i ę  z  n i m i  i w p a d a ć  r. j e d n e j  
o s t a t e c z n o ś c i  w  d r u g ą ,  j a k  to c z y n i ą  s f a n a t y z o w a n i  l u d o w c y .  A l e  o  n i c h  
tr z e b a  d b a ć  i n i e  m i e ć  w s t r ę t u .  K u l t u r a  i n a  p u n k t  e s t e t y c z n y  d u ż o  w p ł y 
w a ,  te r a z  g o  n i e  m a j ą ,  m u s i m y  im  to  w y b a c z y ć .  Ja p r z e d e  w s z y s t k i m  w i 
d z ę  w  n ic h  l u d z i  i m a t e r i a ł  s u r o w y  do w y r o b i e n i a .

— P a n  j e s t  i d e a l i s t a  — r z e k ł  C w i l e c k i .
— I p r z e c i w n i k  a r y s t o k r a c j i  — d o d a ł  z i r y t o w a n y  M o r t ę s k i .
— P r z e c i w n i k i e m  n i e  j e s t e m .  O w s z e m ,  a r y s t o k r a c j a  p o t r z e b n a  t a k  s a m o ,  

j a k  i w s z y s t k i e  k l a s y  s p o ł e c z n e .  T y lk o . . .  p o w i n n a  j e c h a ć  n a  m n i e j  n a r o -  
w i s t y m  k o n i u ,  a b y  n i e  tu li ł  u s z u  n a  w i d o k  o p ł o t k ó w  w i e ś n i a c z y c h ,  t e  b o 
w i e m  g ę s t o  z a l e g a j ą  k r a j .  P r z y  t y m  ja  n a  n a s z e j  t a r c z y  w i d z ę  d z i u r y  i 
c h c i a ł b y m  j e  z a ł a t a ć  — a le  w i e l u  t w i e r d z i ,  że . . .  s t a r ł a b y  s i ę  p o z ł o t a .  Z a ł a 
t a j m y  c h o ć  d w i e  n a  p o c z ą t e k :  s y b a r y l y z m  i e g o i z m .  D b a j m y  c h o ć  t r o c h ę
0 g l e b ę ,  n a  k t ó r e j  s t o j ą  n a s z e  p a ł a c e ,  i  o  t y c h  c o  n a m  j e  s t a w i a l i .

— S ł o w e m ,  a r y s t o k r a c j i  n i e  u w a ż a  p a n  za m o n u m e n t  s p o ł e c z n y ,  za  o d 
w i e c z n e  d z i e ło  i i r w a l e  — z a s y c z a l  m o c n o  r o z d r a ż n i o n y  s t a r y  m a g n a t .

O r d y n a t  p r z y c i s n ą ł  g o  w z r o k i e m  i r z e k ł  ś m i a ł o ,  t o n e m  w y r a ź n i e  j u ż  k p i ą 
c y m :

— O c h !  c z a s y  p o g a ń s t w a  m i n ę ł y .  N i e  j e s t e ś m y  b o ż k a m i ,  d la  k t ó r y c h  b y  
s p o ł e c z e ń s t w o  p a l i ł o  k a d z i d ł a  i p r a c o w a ł o  n a d  p o m n i k i e m  n a s z e j  c h w a ł y .  
M y  z a p r a c u j m y  n a ń  s a m i  z a m i a s t  s i e d z i e ć  n a  w y s o k o ś c i  p o d  b a l d a c h i m e m  
r o d o w e j  p y c h y  i w e g e t o w a ć .  P i r a m i d y  f a r a o n ó w  s ą  d o b r e  w  E g i p c i e .  O n e  
n ie  p r z y w ę d r u j ą  p o d  n a s z e  s l o p y  a n i  t e ż  n a m  n i k t  p o d o b n y c h  n ie  w z n i e 
s ie .  W r a c a m  d o  k ó ł e k .  P r z y p u ś ć m y ,  że  n a s z  w ł o ś c i a n i n ,  d e l e g o w a n y  z  g m i 
n y ,  n a  p i e r w s z y m  p o s i e d z e n i u  h Ę d z ie  się d r a p a ł  w  g ł o w rę  i p r z y g l ą d a ł  p a 
n o m .  N a  d r u g i m  b ę d z i e  s ł u c h a ł ,  c o  m ó w i ą  p a n o w i e ,  a ż  d o j d z i e  i  s a m  d o  
s ł ó w ,  n i k ł y c h  z  p o c z ą t k u ,  z a w s z e  j e d n a k  w y p o w i e ,  c z e g o  m u  b r a k ,  a  n a  to  
m u  s ie  z a r a d z i .  T y m  s p o s o b e m  z a c z n ie  n a b i e r a ć  i n t e l i g e n c j i ,  z a i n t e r e s u j e
s i ę  g o s p o d a r s t w e m  i b ę d z i e  s i ę  u c z y ł .  Oto n a sz a  d ą ż n o ś ć .  T y m c z a s e m  s t a r a m  
s i ę  z a l e d w o  o w y T o h i e n i e  k o n c e s j i .

M o r t ę s k i  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
— I p a n  s ą d z i ,  że  s i ę  u d a  t e n  p r o g r a m ?
— D o ł o ż ę  s t a r a ń ,  a b y  s i ę  u d a ł .  M a m  p o w a ż n e  p o p a r c i e  w  m i n i s t e r i u m ,

j e ż d ż ę  w  tej  s p r a w i e  do P e t e r s b u r g a  i m y ś l ę ,  ż e  p o t r a f i ę  d o j ś ć  d o  c e l u .
S t a r y  h r a b ia  k r ę c i ł  s i ę  n i e s p o k o j n i e .  Wry p u k ł e  o c z y  u t k w i ł  w  o r d y n a c i e

1 p a t r z a ł  na  n i e g o  j a k  w ó d z  n a  s z e r e g o w c a ,  k t ó r y  p r z e k r o c z y ł  p r a w a  p u ł 
k o w e  P ę k i  ż ó ł t a w o - s i w y c h  w ł o s ó w  n a d  u s z a m i  n a j e ż y ł y  s i ę  w i ę c e j ,  n o s
n i b y  o s t r a  d z id a  i z a c i ę t e  w ą s k i e  u s t a  w y r a ż a ł y  j a k ą ś  o b r a z ę .

O r d y n a t  s p o k o j n i e  w y t r z y m a ł  k a r c ą c y  w z r o k  h r a b i e g o ,  t y l k o  us1a d r g n ę ł y  
m u  ś m i e c h e m ,  a n o z d r z a  z a c z ę ł y  f a l o w a ć .

— C z e g o  on  o d e  m n i e  c h c e ?  — m y ś l a ł .

— P a n ie  h r a b io  — r z e k i  g ł o ś n o  — w i d z ę ,  ż e  m ó j  p r o g r a m  n ie  p o d o b a  s ię  
p a n u .  C z y  m o g ę  w i e d z i e ć  p o w ó d  n ie z a d o w o le n i a '?

— H r a b i a  M o r t ę s k i  b ł y s n ą ł  b i a ł k a m i  o c z u .

— O w s z e m !  O t o  za  p r ę d k o  b i e r z e  s i ę  p a n  d o  s p r a w y ,  b ę d ą c  n i e z u p e ł n i e  
j e s z c z e  o h z n a j m i o n y .  Za  p r ę d k o . . .  po. . .

— P o  z n s t a n i u  p r e z e s e m ?  — p o d c h w y c i ł  i r o n i c z n i e  W7a l d e m a r .  — W i ę c  p a n  
s ą d z i ,  że  jn p r z e d t e m  n i e  i n t e r e s o w a ł e m  s i ę  s p r a w a m i  s p o ł e c z n y m i  i T o w a 
r z y s t w e m ?  H r a b ia  w i d o c z n i e  m a  m n i e  za n o w i c j u s z a ?

T u  w t r ą c i ł  s i ę  C w i l e c k i .
— N ie ,  n o w i c j u s z e m  p a n a  n i e  m o ż n a  n a z w a ć ,  c h o ć b y  z  p r z y c z y n y ,  że  p a n  

j e s t  o r g a n i z a t o r e m  t e j  i n s t y t u c j i ,  pan  ją i n i c j o w a ł  K i o  zn a  b u d o w n i c t w o ,  
p o t r a f i  r y s o w a ć  p l a n y .

M o r t ę s k i  s k a r c i ł  t o w a r z y s z a  o s t r y m  w z r o k i e m .  R z e k ł  z d u m ą ;
— I n i c j a i o r !  t o  z a  m a ło !  D o  a p o s t o l s t w a  p o w o ł u j e  s i ę  lu d z i  s t a r s z y c h ,  

s z e r z e n i e  id e i  n ie  n a l e ż y  d o . ..  m ł o d z i . . .  za  m ł o d y c h .
O r d y n a t  z a ś m i a ł  s i ę .
— C h c ia ł  m i ę  p a n  n a z w a ć  m ł o d z i k i e m ?  P r o s z ę  — n a j l e p i e j  s z c z e r z e !  w c a l e  

m i ę  to  n i e  o b r a ż a ,  o s o b i ś c i e  n i e  p o c z u w a m  s i ę  d o  t e g o  p o d  ż a d n y m  w z g l ę 
d e m .  M a m  p o j ę c i a  n i e c h ł o p i ę c e ,  a  ż e  w z b u d z a m  u f n o ś ć ,  to  d o u o d z i ,  ż e  m i ę  
w y b r a n o  na p r e z e s a  i ż e  p r z e d t e m  z d o ł a ł e m  s k ł o n i ć  n a s z e  k o ł a  d o  o r g a n i 
z a c j i  T o w a r z y s t w a .

H r a b i a  w z b u r z y ł  s i ę .
— P o w t a r z a m ,  ż e  a p o s t o ł a m i  n o w ’y c h  id e i  p o w i n n i  b y ć  l u d z i e  s t a r s i  — 

m -ówil  r o z g o r ą c z k o w a n y .
— S k o r o  j e d n a k  ich  n ie  m a . . .  — r z e k ł  ś m i a ł o  W a l d e m a r .
— J a k  to?  j a k  to  n i e  m a ?  V o i la ! . . .
— P r o s z ę  m i  i c h  w s k a z a ć .
— H r a b ia  d ł u g i m  k o ś c i s t y m  p a l c e m  u d e r z y ł  s i ę  w  p ie r s i ,  o c z y  m u  g o r z a ł y .
— J e s t e m  ja , j e s t  G i e r s z t o r f ,  P a r s k i ,  j e s t  w r e s z c i e  d z i a d e k  p a ń s k i ,  j e s t  

h r a b ia  C w i l e c k i ,  tu  o b e c n y . . . .
— Za p o z w o l e n i e m  — r z e k ł  s p o k o j n i e  o r d y n a t .  — M ó j  d z i a d e k  j e s t  z b y t

w i e k o w y  i d a w n o  u s u n ą ł  s i ę  z  a r e n y  s p o ł e c z n e j .  K s i ą ż ę  G i e r s z t o r f  n i o  n a 
l e ż y  do n a s z e g o  k r ę g u .  S z k o d a ,  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  w i e l e  b y  m o g ł a  z n a c z y ć
— to  s z c z e r y  p a t r io t a .  B a r s k i  r ó w n i e ż  n i e  z  n a s z y c h  k ó ł ,  p r z y  t y m  j e g o  i d e e  
p a c z ą  u m y s ł y .  On p o z a  p u r p u r ą  s w e g o  r o d u  i b e r ł e m  a r y s t o k r a c j i  n i e  w i 
dzi n ic  w i ę c e j .  P o z o s t a j ą  p a n o w i e  t u  cfaecni . p a n  C w i l e c k i  c z y n n e g o  u d z i a 
łu b r a ć  n i e  c h c e  — p r o p o n o w a ł e m  — a h r a b ia .  .

S p o j r z a ł  na  M o r t ą s k i e g o  i  r z e k ł  p o w a ż n i e :
— H r a b ia  b y ł  p r e z e s e m  p r z e z  p i ę ć  ła t  i u s t ą p i ł  d o b r o w o l n i e ,  p o l e  w i ę e  do  

a p o s t o l s t w a  i s t n i a ł o  s z e r o k i e .
Z a l e g ł a  c i s z a ,  t y l k o  C w i l e c k i  c h r z ą k a ł  i g ł a d z i ł  b r o d ę .  B r w i  m i a ł  p o d n i e 

s i o n e  i ż a r t o b l i w e  b ł y s k i  w  z i m n y c h  z w y k l e  ź r e n i c a c h .
M o r t ę s k i  w y p r o s t o w a ł  s i ę  n a  f o t e l u .  N a  b la d e j  t w a r z y  p o j a w i ł y  m u  s i ę

t r o c h ę  c e g l a s t e  r u m i e ń c e ,  u s t a m i  ż u ł ,  co  o z n a c z a ł o  z a k ł o p o t a n i e .  A le  o c z u
n i e  s p u ś c i ł  z  o r d y n a t a .

T e n  m ó w i ł  d a l e j  p o w a ż n i e ,  j a k b y  ł a g o d z ą c o :
— P r o s z ę  m y c h  s ł ó w  n i e  t irać  za  w y m ó w k ę .  S k o r o  T o w a r z y s t w o  z o s t a ło  

z o r g a n i z o w a n e ,  w s z y s c y  j e d n o g ł o ś n i e  w y b r a l i ś m y  p a n a  r.a  p r e z e s a ,  u w a ż a 
j ą c  g o  za  n a j p o w a ż n i e j s z e g o  z  n a s z y c h  k ó l . A l e  w i e k  i s l a r g a n e  s i ł y  n i e  
p o z w o l i ł y  p a n u  na p r a c ę  i n t e n s y w n i e j s z ą .  T e r a z  w i e c ,  k i e d y  ja  s t a n ą ł e m  
u s t e r u  T o w a r z y s t w a ,  p r z y s z ł a  k o l e j  na  s z e r s z ą  d z i a ł a l n o ś ć .  J e s t e m  w  p e ł n i  
z d r o w i a ,  sił  i m ł o d o ś c i ,  a l e  n i e  o d r z u c ę  d o b r e j  r a d y ,  o w s z e m ,  p r o s z ę  o n ią  
dla  p o ż y t k u  o g ó ł u .

S i a r y  m a g n a t ,  c o k o l w i e k  z ł a g o d z o n y ,  ż y c z l i w i e j  s p o j r z a ł  n a  W a l d e m a r a .
— F a n  p o d o b n o  s k ł a n i a  o b y w a t e l s t w o  do u l e p s z a n i a  d r ó g ?  —  r z e k ł  C w i 

l e c k i .
— T a k ,  c h c i a ł b y m ,  a b y  z r o z u m i a n o ,  ż e  k o s z t  w y ł o ż o n y  n a  l e n  c e l  d a j e  

ś w i e t n e  k o r z y ś c i ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o w y g o d z i e  i w y g l ą d z i e  k r a j u .  D o b r e  
d r o g i ,  c a l e  m o s t y  — to d o w ó d  k u l t u r y .  U  n a s  t e g o  b r a k  s t r a s z l i w y .

— A l e  n ie  w  p a ń s k i c h  m a j ą t k a c h  — z a p r z e c z y ł  C w i l e c k i  —  tu są  g o ś c i ń c a  
p r u s k i e .  K a ż d a  b o c z n a  d r o g a  p r z y p o m i n a  s z o s ę .  W j e c h a ć  n a  g r a n i c ę  p a ń 
s k i c h  g r u n t ó w ,  to j a k h y  s i e  w j e c h a ł o  od r a z u  z  A u s t r i i  d o  E u r o p y .  C h ł o p 
s t w o  p an  j u ż  t a k ż e  p r z y u c z y ł  do teg o .

— S t a r a m  s ię  d b a ć  o ład  j a k i - l a k i  —  r z e k ł  n i e d b a l e  o r d y n a t .
— O w i e l k i  ł a d ,  n i e c h  p a n  p o w i e .  A le  m a  p a n  n e r v u s  r e r u m ,  n a j w a ż n i e j 

s z e  — m i l i o n y .
— N i e k o n i e c z n y  t o  w a r u n e k  d o  z a p r o w a d z e n i a  p o r z ą d k u .  J a  d r o g i  ż w i r u 

j ę ,  w y s a d z a m  d r z e w a m i ,  o t a c z a m  d r u t e m  n a  k a m i e n i a c h ,  s t a w i a m  n o w e  
m o s t y .  T e n  za ś ,  k t o  n a  to  n i e  m a ,  n i e c h  r ó w n a  w y b o j e  n a  d r o g a c h ,  n i e c h  
n a p r a w i a  m o s t y ,  c h o ć b y  w s t a w i a j ą c  ł a t y ,  i  n i e c h  o c h r a n i a  d r z e w a .  T o  w y 
s t a r c z y .  W G ł ę b o w i c z a c h  j u ż  j e s t  p a r ę  d r ó g  w y s a d z o n y c h  d r z e w a m i  o w o 
c o w y m i .  S z k o d y  b y w a j ą  j e s z c z e ,  a l e  z  c z a s e m  i to  p r z e j d z i e .  D l a  s ł u ż b y  z a 
ł o ż y ł e m  o g r o d y  o w o c o w e  i s k ł a n i a m  do t e g o  w ł o ś c i a n .  O c h r o n a  d r z e w  m a  
w  m y c h  d o b r a c h  w y ł ą c z n y c h  o b r o ń c ó w .  N a  to w s z y s t k o  g ł ó w n i e  d z ia ł a  
o ś w i a t a .

—  Z a p r o w a d z a  p a n  p o d o b n o  s t o w a r z y s z e n i a  t r z e ź w o ś c i  m i e d z y  l u d e m  i 
s k l e p y  k a t o l i c k i e ,  r u g u j ą c  Ż y d ó w ?  — p y t a ł  C w i l e c k i .
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